Uroczyste zamknięcie 
Spartakiady Wojska Polskiego 


W poniedziałek 25 bm. odby- 
ło się na kortach CWKS w 
Warszawie uroczyste zamknię- 
cie Spartakiady Wojska Pol- 
skie na rok 1952. Na uroczy- 
stości obecni byli: wiceminister 
Obrony Narodowej — gen. Po- 
pławski. generalicja oraz wyżsi 
oficerowie. 

Do zgromadzonych sportow- 
ców przemówił gen. Popławski, 
który oświadczył m. in.: „Swą 
zdecydowaną, żołnierską po- 
stawą wykazaliście, że potrafi- 
cie godnie reprezentować bar- 
wy swych jednostek. Wasze o0- 
siągnięcia dumą napawają ser- 
ca żołnierzy w jednostkach oraz 
serca robotników i chłopów. któ- 


II Dzień obrad Kongresu Spółdzielczości Zaopatrzen 


rych jesteście synami. 5 re- 
kordów Polski, 16 rekordów 
Wojska Polskiego, wysoki po- 


ziom strzelania, wieloboju ofi- 
cerskiego, siatkówki, dobry po- 
ziom lekkoatletyki, pływania, 
koszykówki oraz piłki nożnej — 
oto plon Waszych  ostatmich 
zmagań podczas letniej Sparta- 
kiady Wojska Polskiego. Wło- 
żyliście do walki dużo serca, a 
wyniki uzyskane we wszystkich 
dziedzinach sportu, wchodzą- 
cych w skład Spartakiady, są 
najlepszym dowodem  tężyzny 
fizycznej żołnierza i stale wzra- 
stającego poziomu sportu ma- 
sowo - wyczynowego w naszym 
Ludowym Wojsku“. 
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W oparciu o dorobek konferencji sierpniowych 


nauczyciele rozpoczną pracę 
w nowym roku szkolnym 


W dniu 25 bm. rozpoczęły słę doroczne konferencje sierpniowe nauczycielstwa szkól ozólno= 
kształcących i zawodowych. W czasie obrad nauczyciele omówią wyniki pracy szkół I placó= 


wek oświatowych i wychowawczych w ubłegłym roku szkolnym, 
jeszcze niedomagania oraz wytyczą zadania pracy wychowaw czej 
rok szkolny «1952—1953. W czasie konferencii nauczycielstwo wybierze 


przeanalizują istniejące 
I dydaktycznej na nowy 
także delegatów na 


ogólnokrajową naradę przodują cych nauczycieli, która odbędzie się w Warszawle. 


„VII Plenum KC PZPR dro- 
gowskazem naszej pracy“ 


| oto hasło, które przyświeca nau- 


czycielstwu dzielnicy Praga 
Południe na konferencji 
niowej. 


W pierwszym dniu obrad kie- 


Wskazania Prezydenta Bieruta będą wytycznymi 
w konsekwentnej walce o polepszenie pracy 
spółdzielczości samopomocowej 


W drugim dniu Kongresu Spółdzielczości Zaopatrzenia 1 Skupu w dalszym ciągu trwała dy- 
skusja. W czasie obrad przybyła na salę owacyjnie witana przz zebranych delegacja spółdziel- 
ców Chińskiej Republiki Ludowej, z wiceprzewodniczącym Ogólnochińskiego Związku Spół- 
dzielczego — Lian Jao na czele. Wśród niemiłknących owacji na cześć Wodza narodu chińskie- 


go Mao Tse-tunga i przyjaźni polsko - chińskiej, przewodniczący delegacji 


gres w imieniu spółdzielców chińskich, 


Uczestników Kongresu witał 
również w imieniu Węgierskiej 
Republiki Ludowej wiceprzewo- 
dniczący Centralnego Związku 
Spółdzielczego Laszlo Nanasi. 


Gdy na salę obrad, wkracza 
delegacja robotników z Zakła- 
dów Mechanicznych „Ursus“ — 
rozlegają się okrzyki na cześć 
klasy robotniczej, na cześć so- 
juszu robotniczo - chłopskiego. 


W dyskusji nad referatami 
pierwszy przemawiał przewodni- 
czący spółdzielni produkcyjnej 
w Libertowie, delegat z pow. 
krakowskiego — Stanisław O- 
karmus. Mówił on o osiągnię- 
ciach spółdzielczości samopomo- 
cowej powiatu krakowskiego. 
uzyskanych w ostrej walce z 
wrogą robotą kułacką. 


Delegat z pow. kozienickiego 
— Michał Ponikowski omówił 
rozwój sieci punktów sprzedaży 
oraz ich pracę, w wyniku której 
spółdzielczość w powiecie Ko- 
zienice w poważnym stopniu 
zaspakaja już potrzeby tamtej- 
szych chłopów pracujących, 

Zabierając głos w dyskusji 
Piotr Świetlik — prezes ZSCh z 
Rzeszowa zwrócił uwagę na po- 
trzebę bardziej równomiernego 
rozdziału towarów na wszystkie 
GS-y oraz na konieczność zwię- 
kszenia opieki nad tym, by do 
chłopa docierały artykuły jak 
najlepszej jakości. Mówca zwró- 
cił uwagę na konieczność śmiel- 
szego sygnalizowania przez pra- 
cowników spółdzielczości samo- 
pomocowej życzeń | sugestii wy- 
suwanych przez chłopów co do 


pozdrowił Kon- 


jakości produkowanych przez 
przemysł artykułów, przeznaczo- 
nych na potrzeby wsi. 


O zagadnieniach kadr spół- 
dzielczości mówił delegat pow. 
Prudnik woj. opolskiego — Ka- 
rol Drążyk. Podkreślił on po- 
trzebę wciągania do pracy w 
spółdzielczości coraz szerszych 
rzesz młodzieży i kobiet, przy- 
chodzenia z pomocą i radą w ich 
pracy, oraz intensywnego szko- 
lenia ideologicznego | fachowe- 
go. 


Podczas dyskusji w drugim 
dniu obrad zabrali głos: kiero- 
wnik Wydziału .Rolnego KC 
PZPR — Edmund Pszczółkow- 
ski oraz wiceprezes NKW ZSL, 
wiceprzewodniczący PKPG — 
min. Stefan Ignar. 


Referat prezesa T. Janczyka na I Kongresie Spółdzielczości 


I Kongres Spółdzielczości Za- 
opatrzenia i Skupu — stwier- 
dził na wstępie mówca — ma 
ocenić dotychczasowe osiągnię- 
cła spółdzielczości samopomoco- 
wej, ma wskazać błędy i nie- 
domagania, aby na tej podsta- 
wie, w oparciu o wskazania 
Partii i Rządu, nakreślić dal- 
sze drogi rozwoju pracy spół- 
dzielczej dla dobra chłopstwa 
pracującego, dla umocnienia so- 
juszu rohotniczo - chłopskiego, 
dla umocnienia sił naszej Ojczy- 
zny Ludowej, a przez to samo 
dłą przyczynienia się da hudo- 
wy podstaw socjalizmu w na- 
szym kraju i obrony pokoju. 

Po  zanalizowaniu obecnej 
sytuacji międzynarodowej, w 
której dla narodu polskiego de- 
cydujące znaczenie ma sprawa 
dalszego wzmacniania sił Pań- 
stwa Ludowego, jako czynnika 
obrony pokoju + niepodległości 
naszej Ojczyzny) mówca scha- 
raktervzował zadania trzeciego 
roku Planu 6-letniego, ze szcze- 
gólnym uwzględnieniem zadań 
wsi, która musi zabezpieczyć 
zaopatrywanie ladności pracu- 
jącej miast w artykuły spożyw- 
cze | przemysł w surowce rol- 
nicze. 

Nawiązując następnie do 
Konstytucji Polskiej Rzeczypo- 
spolitej Ludowej, która zapew- 
nia spółdzielczości ważną rolę 
w życiu naszego narodu, prezes 
Janczyk podkreśla, że spółdziel- 
cy uzyskali w ramach nowej 
ordynacji wyborczej możność 
wysuwania kandydatów na po- 
słów — najlepszych działaczy 
spółdzielczych. ludzi, mających 
zaufanie członków  spółdzieln' 
chłopów pracujących. W 
zbliżających się wyborach do 
Sejmu musimy wziąć i weź- 
miemy jak najbardziej czynny 
udział stwierdza mówca 
wśród oklasków. 

Przytaczając w dalszym cią- 
gu szereg danych cyfrowych, 
ilustrujących dotychczasowy 


rozwój spółdzielczości samopo- 
mocowej, mówca akcentuje, że 
rezultaty te spóldzielczość za- 
wdzięcza kierowniczce narodu 
— Partii, wytyczającej cele i 
drogę rozwoju oraz opiece I po- 
mocy Państwa Ludowego. 


Choć osiągnięcia naszej spół- 
dzielczości są wielkie į niewąt- 
pliwe — stwierdza mówca — 
to jednak popełnialiśmy i po- 
pełniamy wiele błędów w naszej 
pracy, a nie brak w niej i prze- 
jawów  szkodliwej działalnośc: 
wrogów, ukrywających się w 
spółdz olniąch.*"Na drodze -sta- 
nowczej i zdecydowanej kryty- 
ki i samokrytyki szkodnictwo 
to musi być usunięte. W kon- 
sekwentnej i ostrej walce o po- 
lepszenie pracy spółdzielczości 
samopomocowej — wytycznymi 
będą wskazania Prezydenta 
Bieruta na VII Plenum KC 
PZPR. 

Do usunięcia wielu naszych 
błędów i wad, do wejścia na 
właściwą drogę organizacyjną 


pomagało nam wybitnie korzy- |- 


stanie z doświadczeń i osiąg- 
nięć przodującej spółdzielczości 
świata — spółdzielczości Zwią- 
zku Radzieckiego. Będziemy 
jeszcze usilniej starali się wią- 
zać z pracą spółdzielczości 
ZSRR į krajów demokracji lu- 
dowej. 

Przechodząc z kolei do ana- 
lizy działalności aparatu spól- 
dzielczego w zakresie zaopatrze- 
nia, prezes Janczyk podkreśla, 
iż potężnie rozwijający się 
przemysł socjalistyczny, wielki 
wysiłek klasy robotniczej po- 
zwala na coraz to szersze i lep- 
sze zaopatrzenie wsi w towa- 
ry przemysłowe. Wartość ma- 
sy towarowej, która w 1952 r. 
dotrze do wsi poprzez gminne 
spółdzielnie, wzrasta (według 
planu) dwukrotnie w porówna- 
niu z 1949 r. M. ln. wartość 


dostarczonego węgla wzrosła o 
70 proc., żelaza i wyrobów me- 
talowych — o 70,5 proc. ma- 


Ostry start w Gdyni — do III etapu wyścigu kolarskiego 


szyn | narzędzi rolniczych — o 
16,9 proc., nawozów sztucznych 
— o 52,2 proc., tekstylii — o 
71,5 proc., odzłeży o 449,8 
proc., obuwia — o 137,3 proc. 


Wzrastająca siła nabywcza wsi 
powoduje stały wzrost potrzeb. 
Dzięki słusznej polityce Pań- 
stwa Ludowego w dziedzinie cen 
na produkty rolne i artykuły 
przemysłowe, nastąpiło znaczne 
podniesienie się stopy życiowej 
chłopów pracujących. M. in. spo- 
życie cukru na głowę ludności 
wśród chłopstwa pracującego 
wzrosło z 0,28 kg w 12368 r. Go 
ponad 18 kg w 1951 r., węgla — 
z 27 do 339 kg, zapałek — z 4 
d> 51 pudełek, a odzieży — z 
górą 2 i pół raza. W 1952 r. ob- 
serwujemy dalszy wzrost dostaw 
towarowych na wieś i dalszy 
wzrost zapotrzebowania chłopów 
na towary. Na tle tego wzrostu 
zapotrzebowania elementy kapi- 
talistyczne na wsi starają się 
często przechwycić nadmierne 
ilości towarów. 


Spółdzielnie gminne — mówi 
z naciskiem prezes Janczyk — 
muszą w pełni ogarnąć skup 
wolnorynkowy. Muszą to uczy- 
nić przez rzetelną pracę, spraw- 
ną i życzliwą obsługę na punk- 
tach skupu, przez docieranie do 
gromady i do każdej zagrody, 
przez informowanie | uświada- 
mianle chłopów. 


Przypominając wytyczne, za- 
warte w referacie Prezydenta 
Bieruta na VII Plenum KC 
PZPR, mówca wskazuje, że 
gminne spółdzielnie muszą pro- 
wadzić wytężoną i spotęgowaną 
pracę na polu kontraktacji pło- 
dów rolnych i produktów hodo- 
wli, jako formy wypierania pry- 
watnych pośredników z obrotów 
towarowych między wsią a mia- 
stem i formy umacniania spójni 
gospodarczej. Nie może byó ta- 
klej gminnej spółdzielni, która 
by nie wykonała planu kontrak- 


| tacji — podkreśla z naciskiem 
prezes CRS. 


Wśród poważnych błędów i 
niedomagań w dziedzinie skupu 
mówca wymienia przede wszyst- 
kim bierność, cechującą niektó- 
rych pracowników spółdzielni, 
brak inicjatywy, brak chęci do 
wysiłku, by zdobyć w skupie 
wolnorynkowym jak największą 
masę towarową. Na niektórych 
punktach skupu obsługa jest o- 
pieszała i opryskliwa. W PZGS- 
ach I w aparacie CRS wiele jest 
jeszcze biurokratyzmu i braku 
poczucia odpowiedzialności za 
organizację skupu. 


Przez celowo zorganizowaną 
i fachową pracę, przez oszczęd- 
ność w wydatkach, przez stałą 
i dokładną kontrolę, pracowni- 
cy placówek spółdzielczych mu- 
szą doprowadzić do tego, żeby 
wszystkie bez wyjątku gminne 
spółdzielnie pracowały bez strat, 


zboża dla państwa. 


W województwie kieleckim 
przy żniwach pracowały liczne 
brygady młodzieżowe. Brygady 
te pomagają obecnie przy od- 
stawie zboża do punktów sku- 
pu. W Cusikach pow. Ratom 
koleżanki: Tuzinek, K. Rzad- 
kowska, A. Wrochna I J. Nowak 
pomagały przy  wypisywaniu 
nakazów, co wydatnie uspraw- 
niło pracę miejscowego punktu 
skupu. W gminach Mniów i Bo- 
dzentym, pow. Kielce młodzież 
redaguje gazetki, w których u- 
mieszcza nazwiska przodują- 
cych gospodarzy, chętnie przyj 
mujących umowy na sprzedaż 
zboża państwu. W gazetkach 
tych ZMP-owcy demaskują jed- 
nocześnie opornych boga 
wymigujących się od obowiął- 
kowej odstawy zboża na punkt 
skupu. 

Na zebraniu pozlotowym, w 
Zborowie, pow. Busko młodzież 
postanowiła prowadzić pracę 


polityczno - wyjaśniającą, aby 
ich gromada pierwsza wywią- 
zała się z patriotycznego 0bo0- 
wiązku sprzedaży zboża pań- 
stwu. 


Uczestnicy Zlotu 
— orgonizatorami brygady 


Młodzieżowa Brygada z An- 
drychowa, pow. Wadowice skła- 
dająca się z 40 osób dopomogła 
spółdzielni produkcyjnej w 
Stryszowie w sprzęcie zboża ił 
omłotach, a następnie w odsta- 
wie zboża na punkt skupu. 

Dzięki pomocy brygady, któ- 
rej organizatorami byli uczest- 


żeby wykazywały corocznie w 
swoich bilansach nadwyżki, 
Wszystkich pracowników 
spółdzielczości, zaopatrzenia i 
skupu musi cechować pełna 
świadomość ważności pracy za- 
równo całej organizacji spół- 
dzielczej, jak i ich spółdzielni. 
Do podnoszenia poziomu pra- 
cy spółdzielczości, zaopatrzenia 
i skupu poważnie przyczynia 
się współzawodnictwo pracy w 
spółdzielniach. 86 tys. pracow- 
ników podjęło zobowiązania dla 
uczczenia 60 rocznicy urodzin 
Prezydenta Bieruta i Święta 
1-Maja. Szeroko rozwinęło się 
współzawodnictwo  zobowiąza- 
niowe dla uczczenia Kongresu. 
Mówca przedstawia następnie 
dorobek spółdzielczości samo- 
pomocowej na polu szkolenia 
pracowników. Począwszy od 
1951 r. zwrócono większą uwa- 
ge na jakość szkolenia. Plan na 
rok bież. obejmuje szkolenie 


Uczestnicy brygad zniwnych 
organizatorami zbiorowych odstaw zboża 


(Informacje własne) 


nicy Zlotu, spółdz. prod. Stry- 
szów odstawiła już na punkt 
skupu 1446 kg zboża. 

W gromadzie Przecieszyn, 
gmina Brzeszcze — młodzież 
zorganizowała zbiorową odsta- 
wę zboża na punkt skupu. 
ZMP-owcy przygotowali trans- 
parenty, szturmówki, postarano 
się o muzykę. Gromada mani- 
festacyjnie odstawiła państwu 
3200 kg zboża. 

Dużą pomoc w akcji skupu zbo- 
ża okazała młodzież wsi Niemo- 
dlin i Oldzanowice — woj. opol 
skie. Przygotowując chłopów 
swej wsi do zbiorowej odstawy 
zboża, ZMP-owcy wydawali 
„Błyskawicę”. Zrobili także kil- 
ka transparentów i szturmówek 
do udekorowania wozów. 


Uczestnik Zlotu kol. Pietru- 
szek, odznaczony na Zlocie 
Krzyżem Zasługi zobowiązał się 
na zebraniu pozlotowym wytę- 
żyć wszystkie siły, aby gmina 
Krzyż, w której kieruje pracą 
młodych agitatorów wykonała 
roczny plan skupu do dnia 10.9. 


Również ZMP-owcy z Niego- 
rza, pow. Mława, woj. warszaw- 
skie zorganizowali w dniu 11 
bm. manifestacyjną  odstawę 
zbożą na punkt skupu. W akcji 
tej brało udział 24 ZMP-owców. 


Dużym osiągnięciem może po- 
szczycić się młodzież gromady 
Wąsoszy, która prowadziła ak- 
cję  uświadamłającą wśród 
chłopów swej gromady. W ak- 
cji skupu gromada ta wykona- 
ła 120 proc. planu. 

7 ton zboża odstawili już na 
punkt skupu chłopi gromady 


Dookoła Polski, 


. 


ogółem ponad 42 tys. osób, w 
tym blisko 20 tys. osób — za- 
ocznie, 

Dobra praca gminnej spół- 
dzielni — mówi dalej prezes 
Janczyk — w dużej mierze za- 
leży od pracy rewidenta. Po 
przeprowadzonym już odnowie- 
niu kadr rewidenckich, których 
poziom ideologiczny i przygoto- 
wanie fachowe podnosi się eta- 
le, wciąż jeszcze niedostateczny 
jest poziom działalności rewi- 
zyjnej, a przez to zbyt słaba 
opieka nad spółdzielniami 1 
walka ze szkodnictwem, 

Prezes Janczyk zwraca uwagę 
na stale wzrastającą, choć 
wciąż jeszcze niedostateczną 
aktywność kobiet w życiu spół- 
dzielni. Należy wprowadzać jak 
najwięcej kobiet do komitetów 


członkowskich i komisji rewi- 
zyjnych, a także na stanowiska 


(dalszy ciąg na str. 4) 


W całym kraju zblór zbóż dobiega końca. Młodzieżowe brygady żniwne, które brały udział 
w sprzęcie zbóż obccnia, niejednokrotnie wydatnie pomagają już przy omłotach, a następnie 
przystępują do organizacji manifestacyjnych odstaw zboża na punkty skupu. Aktyw młodzie- 
żowy prowadzi akcję uświadamiającą wśród chłopów mobilizując ich do terminowej odstawy 


Opacz, pow. Pruszków. Jest to 
w dużej mierze zasługą przodu- 
jących aktywistów koła ZMP-ow 
skiego kol. kol. Dominiaka, Wój- 
towicza, Kujawskiego 1 Woż- 
niaka, którzy wyróżnili się w 
prowadzeniu akcji uświadamia- 
jącej. 

Manifestacyjnie odstawili zbo- 
że chłopi gminy Niesłowa, wy- 
konując 120 proc. planu skupu. 
W dużej mierze przyczyniła się 
do tego młodzież, która prowa- 
dziła akcję uświadamiającą o- 
raz dobrze przygotowała zbio- 
rową odstawę zboża. ZMP-ow- 
cy przygotowali również deko- 
racje wozów, aby zbiorowa od- 
stawa zboża z ich gminy wypa- 
dła jak najuroczyściej. 

W akcji 
prowadzonej wśród chłopów 
pow. Maków Mazowiecki wy- 
różnili się uczestnicy Zlotu — 
kol. kol. E. Rosiński, R. Pople- 
larczyk, T. Wierzbicki. Chłopi 
z gromad: Przyradowa, Radzy- 


newo i ze spółdz. prod. w 
Sznach — tegoż powiatu w 
dniu 31.7 odstawili pierwsze 


zboże na punkt skupu. 


W pełnym zrozumieniu swego 
patriotycznego obowiązku sprze 
dają zboże państwu chłopi pow. 
pułtuskiego, gdzie zorganizowa- 
no dotąd kilka manifestacyj- 
nych odstaw zboża dla pań- 
stwa. M. in. chłopi gromady 
Popowo, gmina Zatory wyko- 
nali już plan skupu w 100 proc. 
W akcji skupu wyróżnili się tu 
aktywiści ZMP koleżanka 
Stanisława Białek i kol. S. Bed- 
narski. (O) 


Foto: „Sztandar Młodych“ 


sierp- | 


rownik Referatu Ośwłaty DRN | 


uświadamiającej, j 


| ski omówił wvniki pracy szkół 
oraz nakreślił zadania nauczy- 
cicistwa w nowym roku szkol- 
nym. 

Referent stwierdził, że ubleg- 
ły rok szkolny przyniósł znacz- 
| ną poprawę wyników nauczania 
zarówno w szkołach podstawo- 
wych, jak i średnich. 

Uzyskano także znaczne pod- 
niesienie poziomu pracy wycho- 


wawczej szkoły, dzieki czemu 
postawiono już w roku ubieg- 
łvm skuteczną zaporę próbom 


demoralizacji młodzieży szkol- 


ga klasowego. 

Osiągnięcia te zawdzięczają 
szkoły dzielnicy Praga — Po- 
łudnie ofiarnej pracy olbrzy- 
miej większości nauczycielstwa. 
kióre podnosząc nieustannie 
swój poziom ideologiczny, po- 
głebiając swą wiedzę fachową 
stosowało w pracy zasady peda- 
gogiki socjalistycznej. Wśród 
nauczycielstwa szczególnie wy- 
różniły się Władysława Cu- 
szłakowa ze szkoły nr 143, Jad- 
wiga Osłecka ze szkołv nr 54. 
Tadeusz Żytkiewicz i inni. 

Do uzyskania dobrych wyni- 
ków pracy szkół przyczyniło 


Slę powiązanie pracy dydak- 
tycznej i pedagogicznej nau- 
czycielstwa 7 organizacjami 


szkolnymi ZMP 1 harcerstwem. 

W pierwszym dniu obrad na- 
uczycieli Zasadniczych Szkół 
Zawodowych w Olsztynie po 
referacie dyrektora Zasadniczej 
Szkoły Zawodowej w Bartoszy- 
cach tow. Zalewskiego zabrało 
głos 16 nauczycieli. 

M. in. nauczyciel Jocz z 
Kętrzyna mówił o tym, że po 
wprowadzeniu do _ produkcji 
warsztatowej systemu potoko- 
wego znacznie podniosła się wy- 
dajność pracy i poziomu przy- 
gotowania uczniów do wyko- 
nywania zawodu, ponieważ za- 
poznają się oni w ten sposób z 
organizacją pracy w przemyśle. 

„Wiele mogą pomóc w pod- 
niesieniu poziomu pracy szkoły 
— rodzice uczniów. Wiele bo- 
wiem zależy od ich wpływu wy- 
chowawczego — mówił na kon- 
ferencji dyrektor Zasadniczej 
Szkoły Zawodowej w Iłowie 
tow. Bielecki — dobrze pracu- 
jący Komitet Rodzicielski bar- 
dzo przyczynił się do podnie- 
sienia poziomu wychowania, 


$ 


W niedziele 24 bm. rozpocze- 
ły się w wielu gminach całego 
kraju radosne obchody dożyn- 
kowe. 

Silny wyraz znalazły w czasie 
wieców 1 pochodów ` uczucia 
radości z uchwalenia Konstytu- 
cji Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej wielkiej Karty 
Zwycięstw i Osiągnięć narodu 
polskiego. 

Wraz z tysiącami chłopów 
obchodzili radosne święto plo- 
nów rokotnicy i żołnierze, któ- 
rych liczne delegacje wyjecha- 
ły z miast do pobliskich gmin. 

Obchody dożynek urozmaici- 
ły liczne występy artystyczne 
i sportowe. 

W radosnym nastroju chłopi 
kilkudziesięciu gmin woj. łódz- 
kiego podsumowali na uroczy- 
stościach dożynkowych swoje 
osiągnięcia w tegorocznej kam- 
panii żniwnej, 

Na dożynki do Rudy-Rugaju, 
pow. iódzkiego zjechali groma- 
dnie mieszkańcy kilku okolicz- 
nych wiosek. Przybyły również 


tycznych organizacji 


'Transparenty zdobiące salę o- 
brad głosiły hasła przewodnie 
zjazdu: „Młodzież japońska nie 
będzie mięsem armatnim dla 
podżegaczy wojennych!*, „Żąda- 
my pokoju i wolności dla na- 
szego kraju!", „Położyć kres 
zbójeckiej wojnie zaborców a- 
merykańskich w Korei!*, „Do- 
magamy się rozszerzenia swo- 
bodnej wymiany handlowej z 
Chinami!". 

Mówcy przytaczali przykłady 


|świadczące o tym, że chłopcy i 


dziewczęta wraz z całym naro- 
dem japońskim walczą coraz 
aktywniej o jego żywotne inte- 
resy. 

O okrutnym wyzysku górni- 
ków, a zwłaszcza młodzieży 


pracującej w kopalniach. mówi- 
li delegaci z Hokkaido. Za swą 
niewolniczą pracę pod ziemią, 
robotnicy otrzymują groszowe 


ŚWIAT. 


u ciągu doby 


W MONTEVIDEO ODBYŁA SIĘ 
KONFERENCJA 
'HISZPAŃSKICH BOJOWNIKÓW 
O POKÓJ... 


..zorganizowana przez filszpań- 
ską Komisję Walkt o Pokój Kon- 
ferencja powzięła uchwale w spra- 
wie dalszej walki o wyzwolenie na- 
rodu hiszpańskiego spod jarzma 


nej. podejmowanym przez wro-. 


Praga — Południe Modrzejew- | 


Dobre wyniki w swojej pra= 
cw zawdzięczam» temu, że po* 
wstał u nas zwarty kolektyw 
dyrekcji, nauczycielstwa i or- 
ganizacji ZMP-owskiej, dążący 
do wspólnego celu — przygo* 
towania wvykwalifikowanych 
kadr dla naszego przemysłu — 
mówił w dyskusji nauczyciel 
Markuna z Olsztyna. 


Wszyscy dyskutancł podkre= 
lall. że dla wvkonania zadań 
szkołv koniecznym jest dalsze 
zacieśnianie współdziałania na- 
uczycieli z organizacją ZMP-ow= 
ską w walce o podniesienie po- 
ziomu pracy w Zasadniczych 
Szkołach Zawodowych. 


Za słabo natomiast podkre- 
ślano rolę ZMP i harcerstwa 
w szkole na konferencji nau- 
czycieli Dzielnicy Ochota, cho= 


'ciaż o olbrzymiej roli organi- 


zacji młodzieżowych w szkole 
mówił dyrektor szkoły TPD we 
Włochach Rutkowski. Wskazał 
on na przykładzie dwu równo= 
ległych klas ósmych ze swojej 
szkoły. jak dobra praca orga- 
nizacji ZMP w klasie ósmej i 
więż  ZMP-owców z nauczy= 
cielstwem dała w wyniku stu= 
procentową promocję i dobre 
wyniki nauki uczniów całej 
klasv, a słabość tej pracy w 
klasie ósmej B była między in- 
nymi przyczyną nie promowa 
nia trzech uczniów i zdawania 
egzaminów poprawkowych 
przez kilkunastu. 


Nie pomógł konferencji w 
zrozumieniu roli ZMP i harcer= 
stwa ZD ZMP Ochota wy» 
syłajac na konferencję swojego 
przedstawiciela tow. Dąbrow= 
skiego, niezorientowanego w 
pracy szkolnych organizacji 
ZMP i harcerstwa, który wy= 
stąpił na konferencji nie mająa 
żadnych przykładów z ich pra 
cy na terenie dzielnicy .i nie 
stawiałąac żadnych postulatów 
pod adresem nauczycieli. 


Braki te trzeba nadrobić w 
następnych dniach konferencji. 


Nauczyciele powinni wskazać 
jakiej oczekują pomocy od 


ZMP, jak również występują- 
cy na konferencjach przedsta= 
wiciele ZMP powinni nauczy= 
cielom uświadomić rolę orga- 
nizacji w szkole. 


Uroczyste obchody dożynkowe 


rozpoczęły się w wielu gminach 
caiego kraju e 


witane przez zebranych chło= 
pów długo nie miiknącymi okla« 
skamt i okrzykami na cześć 
sojuszu  robotniczo-chłopskiego, 
łódzkie ekipy łączności miasta 
ze wsia — włókniarzy z ZPW 
im. Niedzielskiego oraz robot- 
ników z gazowni i elektrowni. 

W czasie uroczystości z du- 
mą zameldowali chłopi z Bru- 
Życy o zagospodarowaniu przez 
nich 60 ha odłogów, o podnie- 
sieniu dostaw mleka do mle- 
czarni i dostarczeniu na spęd 
kilkudziesięciu tuczników ponad 
plan oraz o pomyślnym wyko- 
nywaniu dostaw zboża. 

Gorące oklaski towarzyszyły 
meldunkowi członków spółdziel= 
ni produkcyjnej w Rudzie, któ- 
rzy na wiele dni przed termi- 
nem ukończyli tegoroczne żni- 
wa, posiali poplony į dokonali 
podorywek, 

Wieńce dożynkowe przyjęli 
z rąk chłopów Zofia Jarzyńska 
— przodownica ZPW im. Nie- 
dzielskiego oraz  przodujący 
chłop-spółdzielca — Stanisław 
Kozlowski. 


„Młodzież japońska nie kędzie mięsem 

armatnim dla podżegaczy wojennych“ 
Hasło Zjazdu Młodych Bojowników 
| o Pokój w Tokio | 


W stolicy Japonii, Toklo, odbył się Zjazd Młodych Bojowni- 
ków o Pokój, z udziałem około 500 przedstawicieli 
młodzieżowych, 
szeregach przeszło 2 miliony chłopców i dziewcząt. 


demokra= 
zrzeszających w swych 


płace. Robotników prześladuże 
caly sztab nadzorców 
nych. Mimo to coraz aktywniej 
występują w obronie 
praw chłopcy i dziewczęta, Mło= 
dzi patrioci Hokkaido zebrali w 
ciagu krótkiego czasu przeszło 
remilitaryzacjj kraju, 
Uczestnicy zjazdu uchwalili 
jednomyślnie deklarację, 
stwierdza, że młodzi patrioci ja- 
bońscy są gotowi, wraz z mlo= 


4 
1 


dym pokoleniem calego świata, | 


oddać wszystkie swe siły walce 


przeciwko podżegaczom do woj- | 


ny. Zjazd powziął również u- 
chwałę w sprawie dalszego zie- 


dnoczenia sił młodzicży Japonił | 


oraz rezolucję, domagającą sią 
zakazu broni atomowej i poło» 
żenia kresu zaborczej wojnie o- 
kupantów amerykańskich w Ko- 
rei, 


Franco oraz jednomyślnie poparła 
uchwały Światowej Rady Pokoju 


w Sprawie zwo!ania Kongresu Na- | 


rod v w Obronie Pokoju. 


PRZ”SZŁO 700 ŻOŁNIERZY 
KANADYJSKICH 


policyj- | 


swych | 


miliony podpisów przeciwko 


która | 


ZDEZERTEROWAŁO... 
..w 1951 roku z brygady kana- 
dyiskiej walczacej pod dowódz- 


twem amerykańskim w Korei Wia- 
domość ta została ogłoszona przez 
kanadvjskie 


23 TYSIECY ROBOTNIKÓW 
AMERYRAŃSKICH STRAJKUJE... 
„robotnicy ci, zatrudnieni w dzie- 
sięciu fabrykach należących do to- 


warzystwa „International Harvesier | 
Co" domagalą się zawarcia nowej | 
zbiorowej i podniesienia 


umowy 
płac. 


Ministerstwo Obrony, 


Y 


„Sztafeta Konstytucji“ nową formą 
rozszerzania pozlotowego współzawodnictwa 


Wśród przodujących załóg 
fabrycznych, w woj. poznań- 
skim, po powrocie delegatów 
ze Zlotu rozwija się na sze- 
roką skalę pozlotowe współ- 
zawodnictwo. 

„Ślubowaliśmy na wierność 
Ojczyźnie, Partii, Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu- 
dowej — mówili delegaci na 
zebraniach pozlotowych.—Cały 
naród wierzy w nas, młodych, 
Że pracą swą. nauką umacniać" 
będziemy naszą Ojczyznę, że 
wzmoenimy wysiłki w pracy i 
nauce..." 

Młodzież uroczyście podej- 
mowała nowe zobowiązania. 
Wraz z nimi również uchwa- 
lano wnioski do dalszej pracy, 
by słowa Ślubowania dotarły 
do wszystkich, do całej mło- 
dzieży, we wszystkich zakła- 
dach pracy, wsiach i urzędach. 
Zobowiązania winni podejmo- 
wać wszyscy. 

„Wyślemy delegacje do in- 
nych zakładów i warsztatów. 
Powiemy tam o swych zobo- 
wiązaniach. Wezwiemy całą 
młodzież do współzawodnic- 
twa pozlotowego" — takie by- 
ły uchwały wielu kół zetem- 
powskich. 


Słuszna inicjatywa młodzie- 
ży została poparta przez in- 
stancje zetempowskie j Partię. 
W Zarządzie Wojewódzkim 
ZMP w Poznaniu opracowano 
nowe formy przenoszenia we- 
zwań załóg do podjęcia czynu 
dla uczczenia Konstytucji. Mło- 
dzież, w dyskusji na Plenum 
Zarządu Wojewódzkiego ZMP, 
Plenach Zarządów  Powiato- 
wych ZMP. w gminach i ko- 
łach nazwała tę formę roz- 
szerzenia współzawodnictwa 
pozlotowego — „Sztafetą Kon- 
stytucji". 


„Sztafeta Konstytucji" prze- 
biega w fabrykach, wsiach i 
urzędach. Dzięki  Sztafecie 
współzawodniczy ze sobą mło- 
dzież wielu fabryk, POM-ów, 
spółdzielni, urzędów. 


Zadanie „Sztafety Konsty- 
tucji* nie kończy się na tym, 
że zostaną podjęte zobowiąza- 
nia. To, że przebiega ona od 
fabryk do fabryk, z gromady 
do gromady, pozwala na wy- 
mianę doświadczeń w pracy 
organizacyjnej. Doświadczenia 
te przenoszone będą dalej 
przez Sztafetę, Wymiana do- 
świadczeń przyczyni się do 


lepszego i szybszego realizowa- 
nia zobowiązań, 
„Sztafeta Konstytucji" 
przestrzenia się szybko, gdyż 
każda załoga młodzieżowa, czy 
młodzież jednej gromady wzy- 
wa do podjęcia zobowiązań 
dwa inne zakłady pracy, a na 
wsi dwie następne gromady. 


roz- 


Wszędzie tam, gdzie przebie- 
ga Sztafeta odbywaią się ma- 
sówki. Na nich delegaci mó- 
wią o swoich wrażeniach ze 
Zlotu i przekazują wskazania 
towarzysza Bieruta. Po pod- 
jęciu zobowiązań przez mło- 
dzież zostają wybrane nowe 
Sztafety, które przenoszą zo- 
bowiązania załogi i wezwania 
do fabryk, spółdzielń, POM-ów, 
PGR-ów į gromad. 

Zobowiązania podejmują nie 
tylko młodzi  przodownicy, 
chłopcy i dziewczęta. Do wiel- 
kiego czynu włączają się star- 
si robotnicy j chłopi. Mówią 
o tym meldunki poszczegól- 
nych Sztafet. 

»...Sztafeta Konstytucji" w 
naszych zakładach została 
przyjęta. Wartość ogólna zobo- 
wiązań młodych i starszych 
pracowników dla uczczenia 
Konstytucji, dla wzmocnienia 


Ojczyzny wynosi 4.142.972 zł." 
— melduje załoga Zakładów 
im. Stalina. 


„„.Nasza załoga Gnieźnień- 
skich Zakładów Garbarskich 
włączając się w „Sztafeię Kon- 
stytucji* da  ponadplanową 
produkcję wartości 676.441 zł. 
Wzywamy GZPO i PKP. Po- 
dejmujcie zobowiązania „Szta- 
fety Konstytucji“ 


Sztafeta biegnie poprzez 
wsie, POM-y, spółdzielnie pro- 
dukcyjne. W spółdzielni pro- 
dukcyjnej Michowa gdzie de- 
legatem na Zlot był kol. 
Skrzypczak, młodzież przepra- 
cuje ponadplanowo 3 dni przy 
omłotach. W gromadzie Trzu- 
skołani, gm. Gniezno cała gro- 
mada zobowiązała się zniwe- 
lować 350 m nieużytecznego 
rowu, a młodzi chłopcy i 
dziewczęta pomogą przy omło- 
tach wdowom i rodzinom żoł- 
nierzy. 


* 


Tysiące młodych chłopców, 
dziewcząt i starszych robotni- 
ków podejmują w całym kra- 
ju  pozlotowe zobowiązania. 


Za granicą, która nie dzieli 


wy Festiwal w Berlinie. Oczy- 


Książka pojawiła się w wi- 
trynach „Domu Książki" w 
dniach Zlotu. Na błękitnej 
okładce białe litery: „Przyja- 
ciele zza Odry“ *) 

Autor książki, Wiktor Wo- 
roszylski na osiemdziesięciu 
stronach przekazuje czytelni- 
kom wrażenia z Niemiec: 
„Przywoziłem te notatki Z 
każdej podróży dg Niemiec- 
kiej Republiki Demokratycz- 
nej: w maju 1950 r, w maju 
1951 r., w sierpniu 1951 r. 
w czasie Berlińskiego Zlotu". 

Po raz pierwszy wyjechał 
Woroszylski na Zlot Młodzie- 
ży Niemieckiej w r. 1950 i 
od razu zetknął się z najistot- 
niejszym z niemieckich za- 
gadnień — z zagadnieniem 
młodzieży, toteż w sprawo- 
zdaniu z tego pierwszego po- 
bytu w NRD mówi głównie o 
młodych. „Nowe Niemcy są 
młode. Starsze pokolenie w 
burdzo dużej części było sfa- 
szyzowane. Niemcy przedhi- 
tlerowskie miały liczną kadrę 
rewolucyjną. W najstraszliw- 
szy jednak sposób tępiona 
przez Hitlera, stopniała ona w 
obozach i więzieniach, w nie- 
równej podziemnej walce, na 
emigracyjnej tułaczce. Ta 
część starych antyfaszystów, 
która ocalała, która wróciła, 
była dość silna, żeby stać się 
sercem i mózgiem kraju — 
ale jednocześnie zbyt mała 
liczebnie, żeby odegrać rolę 
jego arterii i nerwów". 

Rolę arterii i nerwów no- 
wych Niemiec odegrała mło- 


"Ra r 


dzież. Młodzież po przejściu 
krótkich kursów zastąpiła w 
szkołach nauczycieli, którzy w 
ponad 70 proc. należeli do hi- 
tlerowskiej NSDAP, zajęła 
ważniejsze stanowiska w apa- 
racie państwowym | samorzą- 
dowym, w szeregach Wolnej 
Młodzieży Niemieckiej. 
Freie Deutsche Jugend pra- 
cuje w NRD dla swego kraju, 
walczy w Niemczech zachod- 
nich o prawo do tej pracy. 
Druga podróż do Niemiec — 
wyjazd na Kongres Młodych 
Artystów zbiegła się z pierw- 
szomajowym obchodem. Autor 
był wtedy w Berlinie. Notatki 
przekazują atmosferę święta. 
Później rozpoczęła się wę- 
drówka po Niemczech. Turyn- 
gia — Weimar, Max-Hiitte... 
Wszędzie spotkania z młody- 
mi, nowe wrażenia i spostrze- 
Wreszcie rozdział po% 


żenia. 
święcony Kubie (Kurtowil 
Bartelowi), młodemu, znane- 


mu w całych Niemczech poe- 
c'e. 

Wielkie wrażenie sprawia 
«pis spotkania ze studentem, 
kióry podsunął  Woroszyl- 
skiemu wydaną w Zachodnim 
Eerlinie ulotkę, w której stu- 
cenci Uniwersytetu Technicz- 
nego, Wyższej Szkoły Sztuk 
P:ęknych, Konserwatorium, 
Akademii Nauk Politycznych, 
Wyższej Szkoły Pedagogicznej 
z zachodnich sektorów stoficy 
podejmują się wykonywać 
każdą pracę za opłatą 1 mar- 
Ki za godzinę. 

Trzecia podróż — Sierpnio- 


wiście, z tego pobytu przy- 
wiózł pisarz najwięcej notatek. 


Książka obejmuje również 
notatki z „czwartej podróży“ 
—z lektury książek współczes- 
nych autorów niemieckich: 
Willi Bredia, Stephana Herm- 
lina, z listów przedśmiert- 
nych niemieckich antyfaszy- 
stów, z książek Kantorowicza, 
Anny Seghers i szeregu mło- 
aych prozaików i publicystów. 
Są także uwagi o antologii 
wierszy młodych autorów: 
„Poezja młodego pokolenia". 


„„.Jest to książka o tym, jak 
jeden z Polaków poznawał no- 
we Niemcy, jak wraz z pozna- 
niem rosła przyjaźń i ufność..." 
— pisze Woroszylski, 


Wiele dowiadujemy się z tej 
Książki o nowej młodzieży 
niemieckiej, o FDJ-towcach, 
o wspólnej walce, która nas 
łączy. Mało jest w książce ga- 
zetowej wiedzy o młodych 
zza Odry — więcej pisarskich 
spostrzeżeń i migawek, które 
jednak mówią nam bodaj wię- 
cej o przemianach zaszłych w 
Niemczech i Niemcach, niż 
powiedziałyby cyfry staty- 
styki. 


w. D. 
*) Wiktor Woroszylski „Przy- 


jaciele zza Odry“, „Książka i 
Wiedza“ 1952 r., cena 4 zł. 
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Nie można się dziwić | 


Niedawno do naszej redak- 


cji wpłynął list anonimowy 
z Grudziądza, którego autor 
zapytuje dlaczego opl- 
nia postepowa calego świata 
ostro sprzeciwiła się, aby 
sprawę wojny bakteriolo- 
zicznej w Korei zbadała Ko- 
misja Międzynarodowego 
Czerwonego Krzyża z Gene- 
f. co przecleż zapronono- 
wali Amerykanie. Amery- 
kanie zaproponowali więcej 
— autorze anonimu z Gru- 
dziądza—chcieli oni, aby rów 
i nież sprawe traktowania jeń- 
na Kożedo 


wy, 


ców w obozie 
zbadał Międzynarodowy Ko- 
mitet Czerwonego Krzyża z 
Genewy. 

Dlaczego tzw. „orinia po- 
stepowa całego świata -= 
jak ironicznie pisze anonim 
— odrzuciła te propozycje? 
Z bardzo prostej 
bowiem 


przyczyny: 

przedtem 
wiedzieć cóż to jest ten 
Miedzynarodowy Komitet 
Czerwonego Krzyża z Gene- 
wy. A są fakty, które go 
bez reszty demaskuja... 


Załóżmy przez chwilę, że 


tzw. Międzynarodowy Ko- 
mitet Czerwonego Krzyża 
2 Genewy (należy podkre- 
Ślić, aby nie było nieporo- 


trzeba 


zumień, że mimo swej 
nazwy, komitet ten nie jest 
bynajmniej „międzynarodo- 
wy“ i nie może reprezento- 
wać miedzynarodowej or- 
ganizacji Czerwonego Krzy- 
ża), przybywa na wyspę 
IKożedo, jak tego się doma- 
gały władze amerykańskie. 
Przeprowadza inspekcję w 
obozie jenieckim i ogłasza 


raport. Oto wyjątki z nie- 


„Obóz jeńców na Kożedo 
to prawdziwy hotel... 
Jeńcy są doskonale trakto- 
weni i bardzo weseli... Żyw- 
ności mają w bród.. Ba- 
wia się od rana do nocy“ 

Kpiny? Niemożliwe? 
Owszem, możliwe. Dowo- 
dem tego jest pewien ra- 
port, opracowany w roku 
1944 przez ten sam „Mię- 
dzynarodowy' Komitet. Ra- 
port ten dotyczył warun- 
ków panujacych w hitle- 
~ rowskim obozie koncentra- 
cyjnym w Buchenwaldzie. 
Cytujemy: 
„Dobrze jest w obozie w 
Buchenwaldzie. Panuje 
tam doskonałe samopoczu - 


| a ec 


cie. Rano otrzymuje się 
pół litra kawy, 400 gra- 
mów chleba, trochę tłusz- 
czów, ładny kawałek kieł- 
basy lub czegoś w tym ro- 
dzaju. W południe, w cza- 
sie przerwy w pracy, Toz- 
daje się pół litra kawy. W 
końcu, po powrocie z pra- 
cy, otrzymuje się dobrą, za- 
wiesistą zupę. Ogólnie ja- 
da się chleb, tłuszcze, wę- 
dliny, połowę rano a po- 
łowę w południe, plus za- 
wartość paczek, które uzu- 
pełniają jadłospis wieczor- 
ny.. Warunki sanitarne są 
doskonałe. Codziennie wi- 
zyta lekarska. Są tam 
liczni lekarze i szpital: a 
więc tak, jak w wojsku... 
Rozrywki, całkowitą wol- 
ność w niedzielę po połud- 
niu. Dzisiejszy wieczór jest 
urozmaicony różnymi przed 


stawieniami.  Internowant 
mają własną trupę teatral- 
ną” 


Powtarzamy — cytowali- 
śmy dosłownie wyjątek z 
raportu „Międzynarodowe- 
go“ Komitetu Czerwonego 
Krzyża z Genewy, dotyczą- 
cy warunków panujących 
w hitlerowskiej katowni — 
w Buchenwaldzie. 

Po tym potwornym w 
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swym cynizmie raporcie, 
czyż można dziwić się zau- 
faniu amerykańskich impe- 
rialistów do „Międzynaro- 
dowego“ Komitetu z Gene- 
wy? Raport jest przecież 
doskonałą gwarancją, że ci, 
którzy w Buchenwaldzie 
nie dostrzegli umierają- 
cych z głodu tysiecy ludzi, 
nie dostrzegli dymiących 
kominów krematoriów, nie 
dostrzegli zwyrodniałych 
„lekarzy“, przeprowadza- 
jącuch zbrodnicze „do- 
świadczenia“ na więźniach 
— nie dostrzegą tym bar- 
dziej ani pomordowanych 
jeńców, ani worków z pias- 
kiem, dostarczanych za- 
miast worków z ryżem, ant 
„doświadczeń“ z bronią ba- 
kteriologiczną i atomową, 
dokonywanych na jeńcach, 
słowem tego, co dzieje się 
w obozie na Kożedo. 
Raport ten jest gwaran- 
cją, że członkowie „mię- 
dzynarodowego”* komite- 
tu, którzy tak wiernie słu- 
żyli hitlerowcom, co naj- 
mniej równie wiernie będą 
służyć ich następcom. 
imperialistom  amerykań- 
skim. Tym bardziej, że 


w grę wchodzą dolary... 
(ra) 
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Coraz bardziej porywają mło- 
dzież słowa Ślubowania, któ- 
wielki 
pozlotowy czyn. Ruch pozloto- 
wego współzawodnictwa staje 
się coraz bardziej masowy. Na 
czoło tego ruchu wysuwa się 
młodzież opracowując wciąż 
nowe formy walki o ulepsza- 
Jedną z 
takich form jest zorganizowa- 
na w woj. poznańskim „Szta- 
feta Konstytucji", 


Tre przekuwane są w 


nie wyników pracy. 


Szczególnie ważną w tej sy- 
tuacji jest rola Związku Mło- 
dzieży Polskiej — kierownika 
młodzieży, rola Zarządów oraz 
instancji ZMP. Dlatego też 
wszystkie Zarządy Wojewódz- 
kie, Miejskie i 
Dzielnicowe ZMP winny zwró- 
cić wielką uwagę na rozwój 
pozlotowego współzawodni- 
Trzeba pomagać mło- 
dzieży, uczyć ją, odnajdywać 
nowe formy pracy, dyskuto- 
wać z młodzieżą i śmiało z 
rozmachem wprowadzać je w 
życie. 


Powiatowe, 


ctwa. 


W. STODÓŁKA 


Pa 
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Amerykański aparat wyborczy 
model 1952 r. 
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Niezbedna cecha 


| uczy nas nasza Partia, 


od mas. 


sprawach organizacji. 


Dzięki stałej opiece Partii 
wyrosła w Komsomole wspa- 
niała kadra kierowników, mą- 
drych i zdolnych przywódców 
młodzieży. Kierowników tych 
młodzież zna, ceni, słucha ich 
wypowiedzi i kieruje się ich 
radami. Wielu dorosłych ludzi 
— wychowanków Komsomo- 
łu sięgając myślami do 
swych lat młodzieńczych z 
wdzięcznością wspomina se- 
kretarza komsomolskiego, któ- 
ry udzielił wielu dobrych rad, 
pomógł w przezwyciężeniu 
chwilowych słabości i wahań, 
wskazał szeroką drogę życia, 


Niezbędną cechą prawdziwe- 
go kierownika młodzieży jest 
więż z masami, umiejętność 
pracy z ludźmi, wsłuchiwanie 
się w głosy młodzieży, ucze- 
nie jej I uczenle się od niej. 


Praca komsomolska jest ze 
swej istoty pracą wśród mas 
młodzieży. Aktywiści Komsoma 
łu powołani są do pomagania 
Partii w wychowywaniu mło- 
dego pokolenia, do ukazywa- 
nia temu pokoleniu potężnej, 
przeobrażającej siły idei partii 
Lenina — Stalina, do pobu- 
dzania młodzieży do szlachet- 
nej służby dla narodu, do 
pracy w imię ojczyzny. Naj- 
lepszą gwarancją realizacji 
tych wielkich zadań jest bez- 
pośrednie zwracanie się do 
młodzieży z gorącymi słowami 
wezwania, z mądrą radą, jest 
zespalanie 1 organizowanie 
młodzieży do rozwiązywania 
zadań, postawionych przez 
Partie. 


Pracownik komsomolski po- 
winien posiadać umiejętność 
obcowanla z młodzieżą, znaj- 
dowania wspólnego z nią ję- 
zyka i przekonywania jej. W 
tym celu zaś trzeba kochać 
pracę z ludźmi, trzeba znać 
Życie młodzieży, żyć jej zain- 
teresowaniami i  dążeniami, 
dzielić jej radości i sukcesy, 
pomagać jej w przezwycięża- 


niu trudności i niepowodzeń. 
Spotkania z młodzieżą, zasię- 
ganie jej rad, szczere, bezpo- 


Podstawową cechą dobrego kierownika młodzieży jest, 
stała — codzienna więź z masami 
młodzieży, praca z ludźmi, przysłuchiwanie się krytycznym gło- 
som młodzieży, uczenie i wychowywanie mas oraz uczenie się 


Często jednak, a nawet zbyt często, 
w naszej organizacji przewodniczącego koła, zarządu lub akty- 
wistę ZMP, słowem kierownika, który oderwał się od młlodzie- 
ży i któremu wydaje się, że może sam decydować o wszystkich 
Ta niesłuszna praktyka byłą już i jest 
ostro krytykowana przez kierownicze instancje naszej organi- 
zacji, na naradach i odprawach organizacyjnych. 


jak 


można jeszcze spotkać 


Zamieszczamy poniżej (z niewielkimi skrótami) artykuł wstep- 
ny z „Komsomolskiej Prawdy“ z nr 195, opracowany na pod- 
stawie długoletnich doświadczeń pracy Komsomołu. 


Z artykułem tym powinni zapoznać się przede wszystkim prze- 
wodniczący kół ZMP, przewodniczący i członkowie poszczegól- 
nych zarządów i instancji ZMP oraz cały aktyw. 


średnie rozmowy z nią — nie 
są dla prawdziwego pracow- 
nika  komsomolskiego nud- 


nym i kłopotliwym obowiąz- 
kiem, lecz organiczną potrze- 
bą. Bez tego nie będzie zado- 
wolenia, bez tego nie będzie 
świadomości, że się pracowało 
dobrze i wykonało swój obo- 
wiązek. 


Więź z masami — to siła 
bolszewickiego kierownictwa. 
Dla prawidlowego kierowni- 
ctwa nie wystarcza samo do- 
świadczenie kierownika. Trze- 
ba to doświadczenie uzupeł- 
niać doświadczeniem mas. 
Towarzysz Stalin uczy, że bez 
doświadczenia mas, bez bez- 
pośredniej pomocy i poparcia 
mas — nie można znaleźć pra- 
widłowego rozwiązania zagad- 


nienia, nie można zorganizo- . 


wać wykonania słusznej u- 
chwały i przeprowadzić kon- 
troli jej wykonania. 


Komitet komsomolski oma- 
wia na przykład zagadnienie 
udziału młodzieży we wspól- 
zawodnictwie socjalistycznym. 
Jak należy postąpić w- tym 
wypadku? Najpewniejszym 
sposabem jest zaproszenie mło- 
dych stachanowców i specja- 
listów i wspólne naradzenie 
się. Jest to oczywiście trud- 
niejsze i bardziej skampliko- 
wane, aniżeli opracowanie pro- 
jektu rezolucji w ciszy gabi- 
netu na podstawie starych in- 
formacji i sprawozdań. Taka 
rezolucja będzie jednak na 
pewno daleka od życia, od ży- 
wotnych problemów chwili 
bieżącej. Droga łatwa nie za- 
wsze jest drogą słuszną. Je- 
dynie ludzie, którym „woda 
sodowa“ uderzyła do głowy, 
Jedynie tacy, którzy porośii 
rdzą biurokracji, mogą uwa- 
Żać, że zjedli już wszystkie 
mądrości i nie mają czego się 
uczyć od zwykłych ludzi, od 
mas. Twórcami historii są 
zwykli ludzie pracy. Oni wie- 


 komsomolskiego kierownika 


le widzą. wiele dostrzegają, 
gromadzą wielkie doświadcze- 
nia życiowe. Doświadczenie to 
— jest życiodajnym źródłem, 
z którego mądry i daleko- 
wzroczny kierownik czerpie 
nowe myśli, wiedzę i obserwa- 
cje po to, by wszechstronnie 
I wnikliwie wychowywać mlo- 
dzież. 

Przecież dziesięciu nawet 
doświadczonych wykonawców 
nie zastąpi setek komsomol- 
ców, którzy wspólnie mogą za- 
brać się do pracy. Ci ostatni 
góry przeniosą, jeżeli zrozu- 
mieją zadanie i zapłoną pra- 
gnieniem wykonania go za 
wszelką cenę. Należy im do- 
kładnie wyjaśnić istotę spra- 
wy. aby każdy z nich zrozu- 
miał, że sprawa jest rzeczy- 
wiście ważna, że nie da się 
rady bez ich udziału. Tu wła- 
śnie powinny się ujawnić zdol- 
ności organizatorskie przy- 
wódcy komsomolskiego, jego 
umiejętność przekonywania 
mas. 

Niemądry pracownik, ucle- 
kający się do metody komen- 
derowania 1 administrowania 
zapomina, że krzykiem nie 
zdobędzie się zaufania i po- 
parcia młodzieży. Przez admi- 
nistrowanie i rozkazywanie 
można jedynie stracić zaufa- 
nie i odstraszyć młodzież. 


Przy czynnym udziale mło- 
dzieży można dobrze wykonać 
każde zadanie — czy to będzie 
oszczędność metali, czy wybu- 
dowanie boiska sportowego, 
czy sprzęt zboża. Należy tu 


dostrzegać jednak inny jesz- 
cze, niemniej doniosły cel. 
Człowiek rośnie i hartuje się 
w pracy praktycznej, w prze- 
zwyciężaniu trudności. Właśnię 
wówczas, gdy do pracy wcią 
Sa się nie jeden dziesiątek ak- 
tywistów, ale wszystkich, ogół, 
wówczas proces wychowania 
w organizacji komsomolskiej 
odbywa się w sposób aktywny 
i celowy. 

Nie odrywanie się od mas, 
lecz utrzymywanie najściślej- 
szej więzi z masami, nie wy- 
suwanie się ponad masy, lecz 
Kroczenie na czele mas, pro- 
wadzenie ich za sobą, nie stro- 
nienie od mas, lecz zrośnięcie 
się z masami i zdobycie sobie 
zaufania i poparcia mas — tak” 
pracować uczy towarzysz 
STALIN. Taką drogą powinien 
kroczyć kierownik komsomol- 
ski. Tylko na tej drodze kad- 
ry nasze osiągną nowe sukcesy 
w dziele komunistycznego wy» 
chowania młodzieży, 
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Obywatele Polskiej Rzeczypospoliiej Ludowej mają prawo do nauki 


Liczby uczące rozumieć 


wiełicoŚść PZE 


Porozmawiajmy dziś, 


jących rozwój 


Wszystkie dzieci 
podlegające obowiązkowi 
nauczania rozpoczną 
nauke w szkołach 


W bieżącym roku szkol- 
nym wszystkie matki, 
wszyscy ojcowie, których 
dzieci podlegają obowiązkowi 
nauczania, tzn. są w wieku od 
lat 7—ł4, poślą je do szkoły. 
Uczniowie rozpoczynający w 
tym roku naukę powinni wie- 
dzieć o tym, że przed wojną 
rodzice przeszło miliona dzieci 
nie mogli pozwolić sobie na 
posłanie ich do szkoły, bo nie 
było miejsca, butów, - pienię- 
dzy, bo setki tysięcy dzieci 
musiały zarabiać na utrzyma- 
nie swoje i rodziny. 

Trzeba pamiętać o tym, by 
tym bardziej cenić, szanować, 
rozumieć znaczenie wielkich 
liczb, ilustrujących zagadnie- 
nie oświaty w Polsce Ludowej. 
Trzy miliony trzysta tysięcy 
dzieci w 22.980 szkół podsta- 
wowych to jedna z liczb-l- 
brzymów. Uzupełnia ją liczba 
12.640 szkół siedmioklasowych 
w porównaniu z 4.430 szkoła- 
mi- siedmioklasowymi przed 
wojną. Znaczy to, że uczy się 
w tej chwili w szkołach sled- 
mioklasowych 83,1 proc. ogól- 
nej liczby uczniów. Sieć szkół 
siedmioklasowych została tak 
rozbudowana, że wszystkle 
dzieci mając niedaleko do 
takiej szkoły z łatwością mogą 
zdobyć pełne podstawowe wy- 
kształcenie. Przed wojną w 
szkołach siedmioklasowych na 
wsi uczyło. się zaledwie 27 
proc. dzieci, pozostałe w więk- 
szości po czterech klasach prze- 
rywały naukę. 

Mówią o tym m. in. liczby 
145.200 absolwentów szkół pod- 


u progu nowego 
oświaty w Polskiej 
liczb jest świadectwem ogromnych, rewolucyjnych przemian, jakie dokonały się w tej dzie- 


dzinie w naszym kraju, każda z nich jest dokumentem troskliwych, 


stawowych w roku 1937 — 38 
w porównaniu z 333.451 absol- 
wentów w roku 1951. Ozna- 
cza to przeszło dwukrotńy, 
w porównaniu z rokiem 1948, 
wzrost liczby dzieci kończą- 
cych szkołę podstawową, 


O ile lżejsza, bardziej wy- 
dajna, twórcza stała się obec- 
nie praca nauczyciela, który 
uczy przeciętnie 34 dzieci, pod- 
czas gdy przed wojną wskutek 
redukcji i stałego zmniejszania 
ilości etatów w szkolnictwie 
podstawowym na jednego nau- 
czyciela wypadało przeciętnie 
61 dzieci, a na wsi od 80 do 
140. 


Szkołnictwo dla dorosłych u- 
możliwia młodzieży pracującej 
ukończenie nauki na szczeblu 
podstawowym, średnim i wyż- 
szym. 


90 tys. uczniów 
w szkołach dla pracujących 


Stworzone zostały w naszym 
kraju wszechstronne możliwo- 
ści kształcenia się młodzieży 
pracującej bez odrywania od 
pracy zawodowej. 


W nadchodzącym roku szkol- 
nym w szkołach dla pracują- 
cych uczyć się będzie ponad 
90 tysięcy osób. 22.800 chłop- 
ców | dziewcząt uczyć się bę- 
dzie w 110 liceach dla pracu- 
jących; 20.000 w liceach kores- 
pondencyjnych; 100.000 weźmie 
udział w nauczaniu początko- 
wym. 

Pamiętają dobrze starsi ro- 
botniey 1 chłopi, którzy przed 
wojną pragnęli kształcić swoje 
dzieci, rozliczne trudności, cię- 
żary, upokorzenia związane z 
przyjęciem do szkół ogólno- 
kształcących, nielicznych szkół 
zawodowych, czy -do „terminu“ 


roku szkolnego, o 
Rzeczypospolitej Ludowej. 


liczbach 
Każda z 


obrazu- 
tych 


ojcowskich starań i 


opieki, jakimi Rząd i Partia otaczają nauczanie i wychowanie młodzieży. Liczby te uczą 
wiele, jeśli tylko zastanowić się nad nimi przez chwilę. Uczą wiele uczennice i uczniów 
rozpoczynających w tym roku naukę, uczą wiełe ich matki i ojców. 


— najczęściej spotykanej for- 
my „kształcenia* młodzieży w 
Polsce przedwrześniowej. W 
szkołach ogólnokształcących 
odsetek młodzieży pochodzenia 
robotniczego i chłopskiego wy- 
nosił pod rządami kapitalis 
tów i obszarników kilkanaście 
procent. W roku ubiegłym w 
klasach ósmych szkół ogólno- 
kształcących kształciło się już 
ponad 71 proc. uczniów pocho- 
dzenia robotniczego i chłop- 
skiego. Stale wzrasta liczba 
absolwentów szkół ogólno- 
kształcących. I tak w 1950 ro- 
ku egzaminy maturalne zdało 
24.200 uczniów, a w roku 1951 
już 44.900 uczniów. 


Rząd i Partia w naszym kra- 
ju przywiązują wielką wagę 
do kadr nauczycielskich i pod- 
noszenia kwalifikacji tych 
kadr. W nowym roku szkol- 
nym przystąpi do pracy ponad 
15.000 młodych, wykształco- 
nych w Polskiej Rzeczypospo- 
litej Ludowej, i w większości 
wychowanych w szeregach ze- 
tempowskiej organizacji nau- 
czycieli. 

O 45 proc. wzrosła w bieżą- 
cym roku liczba uczennie li- 
ceów wychowawczyń przed- 
szkoli. 13.800 nauczycieli do- 
kształcało się w komisjach re- 
jonawych i w korespondencyj- 
nych liceach pedagogicznych, 
a w Ośrodkach Dokształcania 
Kadr Oświatowych podnesiło 
swoje kwalifikacje zawoduwe 
83.866 nauczycieli. 

Szczególną opieką otacza się 
w naszym kraju wychowanie 
młodzieży poza szkołą, stwa- 
rzając jej coraz lepsze warunki 
kułturalnej rozrywki, rozwija- 
nia talentów, zamiłowań i za- 
interesowań. Zwiększa się stale 
liczba placówek wychowania 
pozaszkolnego. Obok  wspa- 
niałego Pałacu Młodzieży 


im. Prezydenta BOLESŁAWA 
BIERUTA w Katowicach, 
czynne są: Pałac Młodzieży w 
Szczecinie, Dom Kultury Dziec 
ka w Warszawie, 11 Młodzie- 
żowych Domów Kuliury, 68 
Domów HMarcerza, 63 ogrody 
jordanowskie, 77 placów za- 
baw. 94 młodzieżowe świetli- 
ce dworcowe. 


25.000.000 
nowych podręczników 


Przed wojną powszechnym 
zjawiskiem był brak podręcz- 
ników, większość rodziców nie 
mogła pozwolić sobie na zaku- 
pienie podręczników swemu 
dziecku. W ubiegłym roku pra- 
wie wszyscy uczniowie szkół 
ogólnokształcących otrzymali 
wszystkie potrzebne im pod- 
ręczniki. W bieżącym roku do- 
starczono do sprzedaży 25 mi- 
lionów podręczników. 

Coraz więcej dzieci i mło- 
dzieży naszego kraju uczy się 
w nowych, coraz piękniej- 
szych, pełnych słońca i powie- 
trza szkołach, posiadających 
sale gimnastyczne, świetlice, 
pracownie naukowe. W bieżą- 
cym roku szkolnym oddanych 
zostanie do użytku 1.659 no- 
wych izb łekcyjnych, a 6.631 
zostało generalnie wyremonto- 
wanych. 

Szczególnie wielkie znacze- 
nie posiada w naszym kraju 
szkolnictwo zawodowe 
„kuźnia kadr socjalizmu* 


Przed wojną 
7.200 absolwentów — 
ckecnie 250.060 


Ażeby uświadomić sobie 
wielkość osiągnięć, jakie doko- 
nały się w szkolnictwie zawo- 
dowym, wystarczy porównać 
dwie liczby. W bieżącym roku 
szkolnym szkoły zawodowe o- 
puści 250.000 absolwentów, 
podczas gdy przed wojną w 
roku 1937 absolwentów wszy- 
stkich typów szkół i kursów 
„zawodowych było 7.200. 

Szkolnictwo zawodowe roz- 
wija się w naszym kraju w 
niesłychanie szybkim, burzli- 


wym tempie. Na przykład w 
1949 roku 761 tzw. Publicznych 
Średnich Szkół Zawodowych 
prowadziło zaledwie 400 pry- 
mitywnie wyposażonych war- 
sztatów, w tym 280 warszta- 
tów krawieckich. 

Już w 1951/52 roku Zasad- 
nicze Szkoły Zawodowe posia- 
dały 1.910 warsztatów. Szcze- 
gólnie charakterystyczny jest 
rozwój warsztatów odlewni- 
czych. do niedawna zacofane- 
go odcinka szkolnictwa zawo- 
dowego: 1 stycznia 1950 roku 
szkolnictwo zawodowe posia- 
dało 3 odlewnie żeliwa i jedną 
odlewnię metali kolorowych, 
w styczniu 1951 roku 35 odlew- 
ni żeliwa i 7 odlewni metali 
kolorowych. 


Przed wojną 
12 okrabiarek-ohecnie 661 


W roku 1938 wszystkie szko- 
ły zawodowe Polski wyprodu- 
kowały łącznie 12 obrabiarek 
do metali, a w roku 1951 — 
661, przy czym plan na rok 
1952 wynosi już 2.300 obrabia- 
rek. 

Są to tylko niektóre liczby 
obrazujące rozwój oświaty w 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu- 
dowej. Uczą one milionowe 
rzesze uczennic i uczniów 
przystępujących do nauki w 
bieżącym roku szkolnym sza- 
nować, rozumieć, cenić prze- 
miany, jakie dokonały się w 
naszym kraju. 

Troskliwa opieka, jaką ota- 
cza wychowanie i nauczanie 
młodzieży Rząd i Partia, na- 
kłada poważne obowiązki na 
uczącą się młodzież, która peł- 
ną garścią czerpie z wielkich 
zdobyczy w dziedzinie oświaty, 
której stworzone zostały mo- 
żliwości wszechstronnego roz- 
woju, zobowiązuje ją do jesz- 
cze lepszej nauki i pracy w 
nadchodzącym roku szkolnym, 
do jeszcze ofiarniejszej pracy 
na jej szkolnym odcinku fron- 
tu socjalistycznego budownic- 
twa, do spełnienia nadziei, ja- 
kie pokłada w uczącej się mło- 
dzieży tały naród. : 


J. WUNDERLICH 


Ep 6 


Ochotniczy oddział zlotowy 
ZMP zakończył już swoje pra- 
ce. Kalendarz wskazuje koniec 
sierpnia, a więc trzy miesiące 
trwała ochotnicza służba w od- 
dziale dla Zlotu. 

Dziesiątki dni ofiarnej, nie 
ograniczonej godzinami pracy, 
wiele nieprzespanych nocy — 
wypełniły 370 chłopcom pobyt 
w oddziale, który sami nazwali 
szturmowym. Gdy przybyli na 
Apel Komitetu Organizacyjne- 
go Zlotu — miasteczka, w któ- 
rych mieli zamieszkać uczestn.- 
cy Zlotu, znane były dopiero z 
planów. Na rozległych terenach 
Rakowca, Wierzbna i Grocho- 
wa — rozciągały się puste. pel- 
ne nierówności pola. Ożywiły 
je dopiero ręce młodych ludzi. 
Wyznaczono mielsca pod funda- 
menty zabudowań, wytyczono 
linie przyszłych dróg, miejsca 
ustawiania namiotów. Pojawiły 
się spychacze i pługi traktorowe, 
które dopomogły splantować te- 
reny. Rozpoczęto budowę urzą- 
dzeń kanalizacyjnych i oświetle- 
niowych, budowę dróg. kuchni, 
magazynów, umywalni, jadalni, 
kiosków, wreszcie przystąpiono 
do ustawiania namiotów. deko- 
racji miasteczek i miasta. Du- 
żo było pracy przy rozładunku 1 
chronieniu przed deszczem mat 
słomianych, przy  ustawianiu 
ogromnych kotłów. 


W tym czasie do Komendy 
Oddziału telefony dzwoniły 
dniem i nocą, wzywając coraz 
nowe rezerwy do pracy. 

Jakże często w miejscu po- 
stoju oddziału — na Bielanach 
głośnik powtarzał: do Warszawy 
nadeszły nowe wagony Z.. Aby 
nie płacić osiowego — trzeba 
wagony szybko rozładować. 
Wzywamy ochotników. 

Na każdy taki apel stawała 


Przed kilkoma dniami żŻoł- 
nierze pewnej jednostki lotni- 
czej przeżyli podniosłe chwile. 
Na zbiórce porannej odczytano 
bowiem rozkaz specjalny do- 
wódcy jednostki, który mówił 
między innymi: 


„Cały naród polski pod kie- 
rownictwem Polskiej Zjedno- 
czonej Partii Robotniczej w wy- 
tężonym wysiłku buduje szczę- 
śliwą przyszłość socjalizm. 


Olbrzymi rozmach budowni- 
ctwa wymaga ogromnych środ- 
ków materialowych, Jednym 
właśnie z tych środków, który 
pozwala nam zdobywać poważ- 
ne sumy na potrzeby, związane 
z budownictwem, jest oszczęd- 
ność we wszystkich dziedzi- 
nach naszego życia. 

W tej ważnej akcji bierze 
udział całe Ludowe Wojsko 
Polskie, a w tym i nasza jed- 
nostka łotnicza. W oszczędności 
paliwa przodują w naszej jed- 
nostce załogi oficerów Lisiewi- 
cza, Skoreckiego, Packa, Wa- 
lawskiego i Jóźwiaka. 

W związku z tym. że w prze- 
ciągu ostatnich "dwóch miesię- 
cy  zaoszczędziliśmy poważne 
ilości paliwa — rozkazuję: 

Loty w dniu dzisiejszym 
przeprowadzić wyłącznie na za- 
oszczędzonym paliwie”. 

Z radością wysłuchali żołnie- 
rze treści rozkazu. Byli dumn. 
2 tego, że ich trud włożony we 
wzorową eksploatację sprzętu 
przyniósł konkretne rezultaty. 

W pierwszym szeregu stoją 
przodujące w oszczędności, pa- 
liwa załogi oficerów Lisiewicza, 
Packa. Walewskiego. Skoreckie- 
go i Jóźwiaka. Wszystkie zało- 
gi mają na swym koncie oszczę- 


sce 


natychmiast wielokroć większa 
grupa chętnych niż było po- 
trzeba, 


Po zetempowsku 


Ileż to razy po wykonaniu 
kilku zadań stawały i w dzień i 
w nocy do szturmowei pracy 
grupy towarzyszy Kogutowicza, 
Gajewskiego lub innych. Nie- 
raz ich praca trwała 24 godziny, 
a nawet i więcej. 

Jakiz to zapał musiał towa- 
rzyszyć pracy młodzieży, jeśli 
budowę miasteczka na Grocho- 
wie udało się zakończyć na 26 
dni przed terminem. 

Znana była w oddziale grupa 
tow. Romualda Smirnowa, która 
wielokrotnie dawała przykłady 
ofiarnej pracy. 

Oto np. fakt. który mlał miej- 
dwa tygodnie przed Zlo- 
tem. Była niedziela, Cały od- 
dział miał pójść do teatru. W 
tym czasie zawiadomiono Ko- 
mendę o nadejściu do Warsza- 
wy 7 wagonów namiotów, któ- 
re trzęba było w jak najszyb- 
„zym czasie wyładować. Grupa 


jSmirnowa zrezygnowała z tea- 


tru ı pierwsza zgłosiła się ochot. 
niczo da rozładunku. 

Ta sama grupa na cztery dni 
przed terminem ustawiła w 


| Warszawie maszty metalowe do 


flag W ostatnich dniach przed 
Złotem grupa pracowała niemal 
bez przerwy 58 eodzin przy de- 
koracj! m.asteczek | nie zeszła z 
posterunku dopóki nie wykonała 
na czas powierzonego zadania. 
Z zapałem pracowała grupa w 
czasie Zlotu przy rozwożeniu 
żywności, a po Zlocie przy pra- 
cach likwidacyjnych. 

O podobnie ofarnej pracy 
tow. tow. Skorupy, Wrotkow- 


Romuald Smirnow 


skiego, Jaworskiego, Bąka, Sza- 
flarskiego, Musielaka, Grycma- 
chera i wielu, wielu innych moż- 
na byłoby jeszcze długo pisać. 


Rezultatem pracy oddziału 
było wykonanie wszystkich prac 
przygotowawczych do Zlotu na 
czas, Na czas były gotowe mia- 
steczka na Grochowie. Rakow- 
cu, Wierzbnie i Agrykoli. 

Ochotniczy oddział pomagał 
przy różnych pracach w czasie 
Zlotu oraz po Zlocie, przy ro- 
botach związanych z likwidacją 
miasteczek, 

Według prowizorycznego pod- 
sumowania oddział przepraco- 
wał 72 tys. roboczodniówek, 


Przejdą do historii Zlotu 


Wielkie są zasługi dla Zlotu 
ochotniczego oddziału. 200 ty- 
sięcy uczestników Lipcowego 
Święta wyrażało  ochotnikom 
w myśli gorące uznanie za 


wykonanie ogromu prac przy- 
gotowawczych. Gorące uznanie 
wyrażały członkom oddziału ty- 
siące młodzieży, która u siebie 
w terenie przeżywała Zlot, wy- 
soko ocenione zostały ich zasłu- 
gi przez kierownictwo partii | 


| organizacji. 


Ochotniczy oddział zlotowy — 
w dowód uznania za jego pra- 
cę — otwierał pochód w czasie 
manifestacjj w dniu 22 lipca. 

Jak przeszedł do historii pol- 
skiej młodzieży Zlot, tak do hi- 
storii Zlotu przejdzie ochotniczy 
oddział ZMP, 


4 


Ochotnicy powrócili już do 
swoich pól i warsztatów. 

Ślusarz Zdzisław Kogutowicz 
powrócił do swego pilnika, któ- 
ry zostawił w Krakowskim 
Przemysłowym Zjednoczeniu 
Budowlanym. Do swojej wioski 


Michałów pow. Brzeg powrócił 
Tadeusz Dobek. 

Niektórzy dzięki oddziałowi 
poszli do różnych szkół. Ernest 
Piotrowski został skierowany do 
brygady stoczniowej, w której 
uczvć się będzie zawodu mon- 
tera. 

Spełniły się marzenia Włodzi- 
mierza Jaworskiego, który został 
przyjęty do Oficerskiej Szkoły 
Marynarki Wojennej. 
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A może tak dotrze... 


Bolesław Krzysztyński na je 
sieni 51 roku złożył w Zarządzie 
Powiatowym ZMP w Brzozo- 
wie swoją legitymację organi- 
zacyjną, chcąc ją wymienić na 
nową. W niedługim czasie 
Krzysztyński został powołany 
do wojska, a odchodząc nie za- 


|łatwił sprawy legitymacji oraz 


nie wziął zaświadczenia stwier- 


Kilku członków oddziału wy- |dzającego jego przynależność 
różniających się w pracy spo- | do ZMP. 
łecznej pójdzie do szkół orga- | Krzysztyński będąc w Mary- 
nizacyjnych ZMP. narce Wojennej kilka razy 
Jak w oddziale, tak i przy | zwracał się do ZP ZMP w 
swoich warsztatach, na roli. w | Brzozowie prosząc o przysła- 


szkołach — będą ofiarnie służyć 
Polsce Ludowej. Jeszcze nieraz 
dadzą znać o sobie, nieraz jesz- 
cze zadokumentują, że przo- 
dują w realizacji Ślubowa- 
nia złożonego na Zlocie, 

W. BORSUK 


Oto grupa szturmowa Smirnowa. 


Dla uczczenia Swięta Lotnictwa 
przeprowadzili dzień lotny na zaoszczędzonym paliwie 


dności paliwa przekraczające 
1.000 kg. 
Po odczytaniu rozkazu do- 


wódcy odbył się wiec. Zabierali 
na nim głos zarówno piloci jak 
' mechanicy, 

Oto co mówił między innymi 
przodujący pilot oficer Pacek: 
„Przeżywamy dziś uroczyste 
chwile. Oto dla uczczenia Kon- 
stytucji Polskiej  Rzeczypospo- 
litej Ludowej i Święta Lotni- 
ctwa będziemy dzisiaj wykony- 
wać zadania lotnicze na za- 
oszczędzonym piwie. 

Nie trzeba nikomu z nas do- 
wodzić, że dzięki akcji oszczęd- 
ności paliwa, jaka objęła w na- 
szej jednostce zarówno personel 
latający, jak i techniczny, pań- 
stwo nasze zaoszczędzi poważne 
sumy pieniężne. 

W imieniu mojej załogi przy- 
rzekam, że jeszcze bardziej 
wzmożemy wysiłki w celu uzy- 
skania nowych  oszezędności 
paliwa: Będzie to nasz wkład w 
dzieło podniesienia gotowości 
bojowej naszej jednostki i zdo- 
bycia sztandaru przechodniego 
ZG ZMP dla przodującej jed- 
nostki lotniczej”. 

Następnie przemawiali i inni 
specjaliści lotniczy, z których 
jeden, ZMP-owiec sierż. Jan- 
kowski odczytał apel żołnierzy 
jednostki do wszystkich oddzia- 
łów naszego lotnictwa, który 
wzywał szeregowców, podofice- 
rów i oficerów jednostek lotni- 
czych do wzmożenia akcji 
oszczędności paliwa, 

„.Na plac zajechały udekoro- 
wane hasłami samochody cięża- 
rowe. Na jednym z nich wid- 
nieje napis: „W szlachetnej ry- 


walizacji o zdobycie sztandaru 
przechodniego ZG ZMP wzywa- 
my wszystkie 


oddziały Ludo- 


wego Lotnictwa da 
oszczędność paliwa“. 

Po chwili samochody wraz ze 
znajdującymi się na nich żoł- 
nierzami odjechały na lotnisko. 
Niebawem mechanicy już zna- 
leźli się przy swoich samoło- 
tach, a piloci omawtłali czeka- 
jący ich dzień lotny. 

Przy jednej z maszyn pracu- 
je ZMP-owiec kpr. Osmala — 
przedujący mechanik lotniczy. 
Pomimo, że dopiero niedawno 
ukończył szkołę lotn.czą, już 
sumodzielnie obsługuje samo- 
lot, a w przeciągu ostatnich 
dwóch miesięcy  zaoszczędził 
ponad 1.000 kg paliwa. 

Z uwagą słucha on wskazó- 
wek st. technika oficera Ślusar- 
czyka, ZMP-owca, odznaczcene- 
go na Zlocie za wzorową służbę 
Srebrnym Krzyżem Zasługi. 

Wszystkich mechaników opa- 
nowało jedno dążenie: dzisiej- 
sze loty na zaoszczędzonym pa- 
liwie muszą przynieść nowe 
oszczędności paliwa. 

Posłuchajmy, o czym mówią 

w tym czasie piloci. Ich zada- 
nie jest bardziej skomplikowa- 
ne. Oto oprócz oszczędności pa- 
liwa muszą oni w dniu dzisiej- 
szym wykonać zadania nad po- 
ligonem na celująco, 

Z uwagą słucha 
przełożonego młody 
pilot oficer Biarda. 


„Loty rozpoczęte. 
moloty startują do 
zadania. 

Jednym z kluczy dowodzi ofi- 
cer — pilot Pacek. Samoloty 
pokołowały po pasie startowym 
i nabierając z każdym metrem 
szybkości „rozstały” się z zie- 
mią Po mistrzowsku wykonany 
skręt—i samoloty znajdują się 


walki o 


wskazówek 
przodujący 


Śmigłe sa- 
wykonania 


oficer Blarda 


kpr. Osmala 


oficer Ślusarczyk . 


pilot Bryll 
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znaki, 


już nad poligonem. Teraz poje- 
dynczo podchodzą do atakowa- 


nia celu. 

Pierwszy idzie do ataku sa- 
molot oficera Packa. Kierowana 
wprawną ręką pilota maszyna 
posłusznie poszła w dół. Cel 
iest tuż, tuż... Jeszcze sekunda... 
i z miejsca, gdzie znajdował się 
cel. wzbiły się ku górze tumany 
piasku, 

Z kolei i pozostałe samoloty 
wykonały zadanie również z 
bardzo dobrym wynikiem. 

Tak oto załoga oficera Packa 
celującymi wynikami w wyko- 


naniu zadania uczciła Święto 
Lotnictwa, Dzień lotny na za- 
oszczędzonym paliwie był ra- 
dosnvm przeżyciem dla całego 
składu osobowego jednostki. 
Oprócz bowiem nowych oszczę- 
dności paliwa, wszystkie załogi 


nie mu zaświadczenia, lub legi- 
tymacji, Gdy starania jego nie 
odnosiły skutku, zwrócił się on 
do Zastępcy Dowódcy prosząc 
go o interwencję. Zastępca Do- 
wódcy wysłał w sprawie tej 
specjalne pismo do ZP w Brzo- 
zowie, ale i tym razem zostało 


Nie otrzymujemy stypendium 


Jestem absolwentem Pań- 
stwowego Technjkum Budowy 
Obrabiarek w Pruszkowie przy 
Zakładach im. 1 Maja. W czasie 
nauki otrzymywałem  stypen- 
dium w sumie 100 zł miesięcz- 
nie. Od maja Dyrekcja Tech- 
nikum nie wypłaca mnie i mo- 
im kolegom należnego stypen- 
dium, tłumacząc się tym, że 


Dlaczego nie wierzycie w siły młodzieży 


Jestem członkiem koła ZMP 
przy Parowozowni PKP w Skar- 
żysku Kamiennej. Chcę Wam 
pokrótce opisać jąk wygląda u 
nas współpraca administracji 
Parowozowni z organizacją zet- 
empowską. W dniu 15 lipca za- 
loga parowozu Tr 203-353 w 
składzie maszyniści Ciok i Luty 
oraz pomocnicy Świetlicki i Ma- 
linowski podjęła zobowiązanie 
długofalowe — przejechać bez 
mycia kotła 50 tys. km. W 3 dni 
później administracja Parowo- 


Moi radzieccy tewarzysze nauki 


komsomolskie było 
bardzo burzliwe. Igor Kazan- 
cew oświadczył, że rezygnuje 
ze studiów, że nie podoła nau- 
ce na Uniwersytecie. Wróci do 


Zebranie 


wzorowo wykonały zadanie | fabryki, do obrabiarki, przy któ- 
lotnicze, rej stanął po raz pierwszy w 

Tak uczcili piloci, mechanicy | 1944 roku, by zastąpić star- 
i technicy N-tej iednostki Świę- | szego brata, który poszedł na 
to Lolnietwa, tak walczą o zdo- | front — a uczyć się dalej nie 


bycie sztandaru przechodniego 
ZG ZMP dla przodującej jed- 
nostki lotniczej. 

A. SPYTERK 
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na dzień 27 sierpnia 1952 r. 


(środa) - 

Program I — na fali 
1322 m. 

Wiadomości 5.05, 6.00, 
1.00, 7.55, 12.04, 16.00, 20.00, 
23.00. A 

510 Aud. dla wsi, 5.20 
Koncert poranny, 6.15 
Muzyka, 7.20 Pieśni 1 tań- 
ce radzieckie, 7.35 Pieśni 


różnych narodów, 7.50 Ka- 
lendarz Radiowy, 8.00 Mu- 
zyka, 8.30 Aud. dia obo- 
zów I kolonii letnich, 10.00 
Tańce różnych narodów, 
10.35 Muzyka kameralna, 
10.55 „Dziewczyna walczy“ 
— fragm. pow. J. Laffitte'a, 
11.15 Muzyka i aktualnoś- 
ci, 11.45 Głos mają kobie- 
ty, 12.15 Wieś tańczy i spia 
wa, 12.30 Aud. dla wsi; 
1245 Na  swojską nutę, 
13.15 Informacje, 13,20 Mu- 
zyka popularna, 15.30 Aud. 
dla dzieci, 16.20 Muzyka 
dla wszystkich, 17.15 Głos 
mają kobiety, 17.25 Na mu- 
zycznej fali, 18.00 Na sze- 
rokim świecie, 18.20 Kon- 
cert środowy, 19.20 Aud. 
literacka, 19.40 Pieśni w 
wyk, Chóru PR p. d. J. 
Kołaczkowskiego, 20.26 
Wiad. sportowe, 20.34 Mu- 
zyka taneczna, 20.45 Aud. 
dla wsi, 21.00 Koncert Cho- 
pinowski, 21.30 Odpowiedz! 
Fali 49, 21.40 „Matka i syn" 
fragm. książki Albina 
Bobruka, 2200 Z cyklu! 
„Najpiękniejsze utwory ka- 
meralne' — Schubert 
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Kwlntet fortepianowy 
„Pstrąg“, 22.40 Muzyka. 

Program II — na fali 
367 m. 

wiadomości 5.05, 6.30, 
7.55, 14.00, 17.00, 21.00. 23.50 

5.10 Aud. dla wsi, 5.20 
Koncett poranny, 6.10 Ka- 
lendarz Radiowy, 6.15 Mu- 


zyka, 6.50 Polskie tanecz- 

ne melodie ludowe, 1.20 

Fieśni 1 tańce radzieckie, 

7.35 Pieśni różnych naro- 

dów, 8.00 Muzyka, 8.30 

Aud. dla obozów i kolonil 

letnich, 14.15 Muzyka, 14.30 

Koncert w wyk. Ork. w kraju 
Rozgł. Wrocławskiej PR 

p. d. Setedyńskiego, 15.10 

„Śmolakowo' — ode. pow. 

J. Hena, 15.30 Aud. dla 

dzieci, 16.00 Pieśni komp. 

polskich i rosyjskich, 16.20 

Dziennik warszawski, 16.35 Uchwała 
Muzyka rozrywkowa, 17.05 

pogadanka sportowa, 17.15 POM 


Koncert popularny muzykt 
polskiej, * 10.45 Uczmy slę 
języka rosyjskiego, 18.00 
Popularne utwory forte- 
pianowe 1 wokalne, 18.30 
Muzyka, 18.50 Uiubione 
melodie, 19.30 Muzyka i ak- 
tualności, 20.00 Koncert 
Ork. RP d. Gerta, 
20.40 „Tragedia  jugosło- 
słowiańska odc. pow. 
O. Malcewa, 21.26 Wiad. 
sportowe, 21.34 Muzyka ta- 
neczna, 21.45 „Lekcja Sta- 
nisława Marca“ — słucho- 
wisko wg pow. W. Zalew- 


J. 
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będzie, 
Natasza Slekierina mówi wol- 


no, z rozwagą: .Słuchaj Igor! 
Jak ci nie wstyd! Czyś zapo- 


Chłopi 
z pow. Zawiercie 
zwolnieni 


z miarek 
i odsypów 


a 


Przodujący w wypełnianiu 
zobowiązań na rzecz swojej Lu- 
dowej Ojczyzny mało i średnło- 
rolni gospodarze powiatu za- 
wierciańskiego, który pierwszy 
przekroczył 99 proc. 
rocznego planu sprzedaży zbo- 
ża, decyzją Centralnego Urzędu 
Skupu i Kontraktacji, zwolnie- 
ni zostali od miarek i odsypów. 


ta zmobilizowała 
jeszcze bardziej tych rolników 
Zawiercie, którzy dotych- 
czas nie zrealizowali w pełni 
całorocznych dostaw zboża do 
przyspieszenia obowiązkowych 
dostaw. 

Jak wynika z napływających 
meldunków ze wszystkich gmim 
do 23 bm, włącznie, chłopi po- 
wiatu zawierciańskiego swój 
roczny plan sprzedaży zboża 
zrealizowali w przeszło %2 proc. 

Wiadomość o zwolnieniu z 
miarek i odsypów -powitali pra- 
cujący chłopi powiatu zawier- 
ciańskiego z pełnym zadowole- 


s<lego, 22.20 Reportaż z i ; 

Wyścigu Kolaiskiego, Do: niem. Decyzja Centralnego 
okoła Polski, 22.30 Muzyka Urzędu Skupu 1 Kontraktacji 
symfoniczna, 23.00 Muzyka pozwoli im bowiem na  za- 
ZEL oszczędzenie poważnych ilości 
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Szczęsny z przednikiem Perehubką 
dobrze musieli 
bo 


uważać na nurt i na 


za nimi sunęły wszystkie 


a 
Ę 


A 


Znów musiał jej w duchu Brzana” 
bo przecież taka była droga Korbala i 
Sumczaka. 

— Ale z wami inaczej. Nie przypu- 
szczam, żeby z was był kiedy uschnięty 
fachowiec. Dorobkiewicz? Też chyba 
nie. Doprawdy nie rozumiem tej całej 
ucieczki z warsztatu... Po co? 

— Bo mi się zdawało, że pracą i hau- 
ką sam dojdę do czegoś lepszego. Prze- 
jąłem się wtedy jednym filmem... a 

Opowiedział jej „Człowiek bez rąk“. 

— Ależ on nie miał rąk! — zawołała 
dziewczyna. — To była droga samot- 
nego kaleki! Nie jesteście, towarzyszu, 
samotni ani kaleka... 

W zapale wymknęło się jej nieostroż- 
ne slowo: „towarzysz“, I Szczęsny zro- 
zumiał, czym się zajmuje ta studentka, 
jakich „krewnych“ nie zastała w War- 
szawie! Czy aby nie wyjechali oni na 
letnisko przy ulicy Pawiej? 

— I ja już, wiecie, tak myślałem, że 

rzeba wrócić do ojca, 

— Do ojca, do swej klasy — oczywi- 
ście! Walczcie razem z nią, bo inaczej... 
No. powiedzcie sami. do czegoście już 
doszli? Jeszcze trochę, a rzeczywiście 
bedziecie jm służyć! 

Przegadali tak do samego rana, aż 
wszystko stało się jasne jak słońce 'nad 
Zamkiem. 
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Poszli obok Syreny ze splżu, a potem 
bulwarem Powiśla. 

Odprowadził ją do mostu Kierbedzia 
nie pytając o to, dlaczego tak śpieszy 
na Dworzec Wileński, chociaż z Dwor- 
ca Wileńskiego nie ma o piątej dwa- 
dzieścia żadnego połączenia z Rado- 
miem. 

Praga jeszcze spała i plaskarze, sto- 
jący w łódkach pod brzegiem, wachlu- 
jąc kosłorami kołysali jej sen. Było tak 
cicho, że słyszało się wodę, jak szklane 
dźwięki drobi o kamień filaru, za któ- 


rym — w łuku na przestrzał — różo- 
wiała dal roziskrzona, wabiąca, | Wi- 
sła jak rówieśnica — dwadzieścia trzy, 


najwyżej dwadzieścia p: ięć lat — wieku 
swego Szczęsny przecież nie znał do- 
kładnie, 

Uścisnęli sobie ręce przed mostem. 

Dziewczyna pobiegła, nagle odwróci- 
ła się i zawołała: 

— A nie zwlekajcie.., Są pociągi, na 
które spóźnić się nie wolno! 


ROZDZIAŁ XIV i 


Z mireckiej łachy pod Rzekuciem 
wypływało drzewo. Woda była niska. 
Podmajstrzy, płynąc łódką, raz po raz 
wiosło podnosił w górę i kręcił piór- 
kiem w powietrzu: uważaj! 


tratwy. po cztery pasy w każdej. po 
dziesięć tafli w każdym pasie, po pięt- 
naście albo osiemnaście dłużyc w tafli. 


Płynął las zwierzyniecki znad Tan- 
wi: szarordzawy wąż długości dwóch 
kilometrów — trzy tratwy w łagod- 
nych skrętach — nie byle jaki mają- 
tek: półtora tysiąca kubików! Nie dal 
Boże rozproszyć po Wiśle! Kupca moż- 
na zrujnować, sławę flisacką pohań- 
bić. 

Chwostek-podmalstrzy już nie śpie- 
wał wlazłszy między wyspy i przemia- 
ły. Witkami szlak wytyczał pilnie, nad- 
łamanym wierzchołkiem w stronę ła- 
chy, żeby uciekali od Rzekucia, i 
Szczęsny szedł po śliskich klocach na- 
pierając całym ciałem na długi drag, 
wbity w mieliznę. Spychał pierwszą ta- 
fle, a przysadzisty, z kudłatą głową Pe- 
rehubka zarabiał drygawką w lewo, 
postękując rytmicznie urywanym z wy- 
siłku głosem: 

— Nuże — raz, nuże — dwa! Nieda- 
leczko do Dobrzynia.. A tam wże 
bude hłubokaja woda! 

— Ale bujasz! — zaśmiał się Szczęs- 
ny. — Ja to od Warszawy słyszę: aby 
tylko do Modlina, aby do Wyszogro- 
du... Cały czas bujasz, po twojemu — 
breszesz! 

— Nie breszu ļa — opierał się 
Perehubka. — Bude woda czy- 
sta, hłubokaja woda! © s e 
skażu ja wam, jak w życiu pry- 
byzytelno. Nie można żyć bez 
jasnoj dumoczki.. 


Szczęsny odłożył drag i 


stanąwszy 
z drug’! strony drvgawki zaczął ry- 
mać wraz z Perehubką. Tafle zwolna 


zboża przy przemiale. 


| gestykuluje: 


wieziony piasek z kantu na warsztat, 
potem w łódce -— kosiorem. Siedem, 
czasem osiem złotych dziennie, wikt u 


ono zlekceważone i Zarząd Po- 
wiatowy nie przysłał żadnej od- 
powiedzi. Po kilku tygodniach 


Krzysztyński zwrócił się do na- | 


szej organizacji z prośbą o wy- 
słanie ponaglenia do ZP lub o 
przyjęcie go do organizacji po 
raz drugi. Zarząd koła wiedząc 
że Krzysztyński jest jednym z 
przodujących marynarzy po- 
stanowił przyjąć go do organi- 
zacji z dniem 24.7.48 r., z tym 
że Zarząd Powiatowy ZMP w 
Brzozowie prześle zaświadcze- | 
nie stwierdzające tę datę wstą- 


pienia Krzysztyńskiego do or- | 


ganizacji. 

W związku z tym wysłaliśmy 
w dniu 15.7 br. do Zarządu Po- 
wiatowego w Brzozowie jeszcze 
jedno pismo prosząc o możliwie 
szybkie załatwienie sprawy, ale 
i to pismo  utknęło gdzieś w. 
przepaścistej szufladzie ZP. 


Centralny Zarząd nie przesyła 
pieniędzy dla Technikum. 


Nie wiem kto tu zawinił, ale. 


wiem, że sprawę tę załatwiono 
bezdusznie. Proszę Redakcję o 
pomoc w gtrzymaniu stypen- 
dium za maj 1 czerwiec tego 
roku. 


TADEUSZ GLEGOLA 


zowni przydzieliła ob. Lutego na 
inny parowóz powodując tym 
rozbicie załogi parowozu. Mi- 
mo wielu wysiłków na paro- 
wozie Tr 203-353 nie można by- 
ło stworzyć brygady zetempow- 
skiej. 
RYSZARD MALINOWSKI 
List tow. Malinowskiego mó- 
wi, że w Parowozowni PKP w 


Skarżysku Kamiennej dzieje się 
źle. Wartościowa inicjatywa 


mnia? już, że jesteś komsomol- 
cem? Czy zapomniałeś, iż kom- 
somolcem był Mikolaj Ostrow- 
ski? Czy zapomniałeś z jakimi 
trudnościami walczył Pawka 
Korczagin i beznogi lotnik Ma- 
resjew? Cóż — trudno ci idzie 
język angielski — ja zobowią- 
zuję się pomóc ci w jego nauce 
i przerabiać z tobą literaturę aż 
do samej sesji. Biorę na siebie 
zobowiązanie przed naszą gru- 
pa, że zdasz nie mniej niż na 
czwórkę. A tobie rezygnować, 
cofać się nie wolno!*. 

Komsorg grupy, drobniutka 


Wala Martynowa z dalekiej Ja- | 


kutii ma specjalny dar przeko- 
nywania, Gdy mówi — żywo 
„Wytrwasz Igor, 
dogonisz grupę, my wszyscy ci 
pomożemy“. 

Siedzieliśmy głęboko wzrusze- 
ni na tym komsomolskim ze- 
braniu — Węgier, Rumun i Po- 
lak — członkowie kolektywu 
studenckiego, przyjaciele Igora. 
Nataszy i Wali. Przecież i nam 
pomogli komsomolcy w najtrud- 
dniejszych, pierwszych dniach 
naszych studiów. Przecież to 
Wańką Ziuziukin z Władywo- 
staku tłumaczył mi trudną teo- 
rię literatury przed moim pierw- 
szym  kollokwium na radziec- 
kiej uczelni, a Paszka Guriewicz 
ze stolicy Buriat — Mongolskiej 
republiki Ułan-Ude, jeden z naj- 
zdolniejszych studentów naszego 
kursu, pomagał mi nadrobić za- 
łegłoścj z literatury rosyjskiej. 
Dlugo opowiadał o bogatej twór- 


czości ludowej Dalekiego Wscho- | 


du i Syberii. 

Sesja wiosenna była trudna. 
Igor w Uniwersytecie został, W 
jego indeksie były 4 piątki i 2 
czwórki. Dziś nikt w grupie nie 
wspomina nawet, że Igor chciał 
kiedyś rzucić naukę, uciec z 
Uniwersytetu, Tacy są komso- 
molcy. 

Na wydziale filozoficznym 
studiuje zaocznie Eugeniusz Fe- 
nerabend. Nigdy nie przestąpił 
on progu Uniwersytetu, jed- 
nak jest studentem IV roku. 
Żenia jest przykuty do pościeli 
od 8 roku życia. Gruźlica kości 
złamała jego siły fizyczne, ale 
nie zdołała niczym naruszyć mo- 
cy jego ducha, jego woli życia, 
pracy, chęci wałki w imię ży- 
cia, 

Jednym tchem przeczytal Że- 


a 


hubki 
domu... 
— Koli 


j czysta „dal, 


chcesz 


l 


| 


| Prosimy Redakcję o inter- 
wencję, może w ten sposób bę= 
dziemy mogli otrzymać wspom- 
niane zaświadczenie lub legity- 
'mację. może głos Wasz dotrze 
do milczącego Zarządu Powia- 
i towego w Brzozowie. 

Jednocześnie prosimy, abyście 
|powiadomili Zarząd Wojewódz- 
| ki ZMP w Rzeszowie o bezdusz- 
nym i biurokratycznym stosun= 
ku do listów i spraw młodzie- 
ży w Zarządzie Powiatowym 
ZMP w Brzozowie. 


TADEUSZ GROMELSKI 


Prosimy ZP ZMP w Brzoz7o- 
wie o wyjaśnienie. a ZW ZMP 
w Rzeszowie o zainiercsowanie 
się biurokratycznym  stosun= 
i kiem do spraw mlodzieży, pā- 
,nującym w Zarządzie Powiato- 
iwym ZMP w Brzozowie. 


Rzeczywiście dziwna sprawa, 
|Rok szkolny dawno się skoń- 
czył a Dyrekcja Technikum 
jeszcze nie zdecydowała się Wwy- 
płacić młodzieży należnych jej 
| pieniędzy. 

Redakcja prosi Centralny Za- 
rząd Przemysłu Budowy Obra- 
biarek o zbadanie i wyjaśnie- 
nie tej sprawy. 


młodzieży jest utrącana. Oczy- 
wiście jest do poważny błąd, 
który wynika z iego, że Dyrek= 
cja Parowozowni nie wierzy w 
siły młodzieży. 

Redakcja prosi Dyrekcję O- 
kręgową Kolei Państwowych w 
Kielcach o zbadanie kto Íi dla- 
czego utrąca inicjatywę młodzie= 
ży, kto nie dowierza jej siłom, 
kto nieuzasadnionymi posunie- 
'elami utrudnia młodzieży pracę. 


nia cudowną książkę — „Jak 
hartowała się stal", książkę, któ- 
ra wychowała miliony radziec- 
kich chłopców i dziewcząt. Do 
swego grubego notesu-pamięt- 
nika jako motte wpisał słowa 
Stalina z Jego rozmowy z pisa= 
rzami radzieckimi: „Umrzeć jest 
ciężko, ale nie tak trudno; ja 
jestem za ludźmi, którzy chcą 
żyć, walczyć z trudnościami i 
zwyciężać”, 

Żenia został wierny słowom 
wielkiego wodza ludzj radziec- 
kich. Nie zważając na dotkliwe 
| bóle wiele i chciwie uczył się. 
W sanatorium ukończył zaocz- 
nie szkołę średnią. Tam odkrył 
w sobie zdolności literackie. 

W 1938 roku wydrukowane 
jego pierwsze wiersze w dzie- 
cięcej gazecie „Ognisko“. Dziś 
drukują często jegy utwory w 
„Uralskim Raboczim', w kom- 
somolskiej gazecie „Na Smie- 
,nu!*, w literackim czasopiśmie 
„Uralskij Sowremiennik* j w 
i pionierskim wydawnictwie „Bo- 
jcwyje Rebiata“. 

Tematyka jego wierszy jest 
różna — pisze on o pokoju, o 
twórczej pracy ludzi radziec- 
kich, o uralskich hutnikach 4 
metalowcach, o pracy i oe wio- 
śnie. Wiersze jego są bojowe, 
twórcze, pełne optymizmu, Po- 
rywają swą prostotą, namiętno- 
ścią, żarem uczucia. Uczą miło- 
wać życie i trud, 

Nasj studenci często odwie- 
dzają Żenię. Przynoszą mu ©- 
woce, książki, kwiaty, I choć 
Żenia nigdy nie zasiadał wraz 
z nimi na ławie uniwersyteckiej, 
[jest on aktywnym członkiem 
| studenckiego kolektywu, żyje 
bogatym życiem Uniwersytetu. 

Żenia jest komsomolcem. Że- 
nia jest człowiekiem radzieckim. 

Wśród takich ludzi wychowu-= 
ją się młodzi Polacy i Czesi, 
Niemcy z NRD i Koreańczycy, 
chłopcy 1 dziewczęta z Buda- 
pesztu i Sofii. Od ludzi radziec- 
kich uczymy się bohaterstwa. 
U nich uczymy się zapału do 
pracy, płomiennego patriotyzmy. 

Tacy są nasi radzieccy towa- 
rzysze, z którymi na wieki złą- 
(28 nas przyjaźń studenckich 
at. : 


RYSZARD RADOWSKI 
student III roku 
Uniwersytetu Uralskicgo | 

w SŚwierdłowsku 


| droga prosta do 


być  flisakiem, to 


skręcały na lewo, zostawiając z boku 
dalekie Rzekucie nad rzeczką Malu- 
sią, domki w kupce bezładnej i zbitej 
jak bedlki, domki, co z jaru wyleźć 
nie mogą, uwikłane na dnie chruścia- 
nymi płotkami. cmentarz na górze, 
gdzie przestronnie śplą nieboszczyki... 


— Kościół% baczysz? Jakaż to 
wioska? 

-- Nie wiem — odrzekł obojętnie 
Szczesny. 


Odgarniał wodę miarowo i mocno, 
nie patrząc na cmentarz lat dziecię- 
cych — twarzą do słomianej budy, w 
której sypiał obecnie. Do tablicy: „Ret- 
man Józef Nasielski, Ulanów“. I dru- 
giej tablicy: „Kupiec: Stefan Stein- 
hagen, Fabryka Celulozy, Włocławek" 
Na żerdzi miedzy tablicami wisiał gar- 
nitur z jesionką, rzeczy, które był so- 
bie sprawił przed wojskiem, a które 
potem dwa lata leżały u Szamotul- 
skiej, w kuferku z lipowej deszczyny. 
Piąty dzień już się wietrzą i wciąż je 
czuć naftaliną. 


Znikło z oczu Rzekucie jak przedtem 
Płock czy Warszawa, żegnana bez ża- 
lu, z uczuciem ulgi. że nareszcie moż- 
na odejść. 

Trzy miesiące przepracował u pias- 
karzy. Po rozstaniu się z dziewczyną, 
co mu tak trafnie przygadała, już nie 
poszedł na łowy dla Ubezpieczalni. 

Poszczęściło się: przystał do piaskarzy 
na żoliborskim brzegu, obok przystani 
Górnego na krypie. Robił najpierw ło- 
patą jako „odwalacz”*, rzucając przy- 


Górnego, spanie także u niego w ka- 
binie na przystani kajakowej. 

Nie pił, nie hulał, na marymonckie 
dziewczyny nie chodził, zbierał grosz 
do grosza, aż się uzbierało sto dwa- 
dzieścia złotych — na podarki dla do- 
mu. Nie chciał wrócić niby syn mar- 
notrawny. Na Kozłowie wszyscy się 
znają, wszystko wiedzą o sobie. Niech- 
że się nad ojcem nie litują, że nie udał 
mu się najstarszy, nic nie wart, włó- 
częga, bo wrócił po latach obłachany, 
bez grosza przy duszy... 


Tratwy akurat stanęły na noc przy 
piaskarzach. Z rana Chwostek przybiegł 
do Górnego. czy nie da bodaj jednego 
na tratwę? Policja dwóch ludzi mu 
zamknęła za bójkę na Ludnej. a cze- 
kać na nich nie może, bo drzewo musi 
dostarczyć w terminie. 

Trudno o lepszą okazję. Do domu 
oto jedzie 1 jeszcze trzydzieści złotych 
zarobi. 

— Nuże — raz. nuże — dws.. Atam 
wże bude hłubokaja woda! 

—Breszesz droczy się ze 
starym Szczęsny. — Płytko było, płyt- 


ko będzie! 

— Nu hladi, jakiż ty niedowia- 
rek.. Takoj mołodoj, a niedowia- 
rek! 

Październikowy dzień chłodnawy, 


lecz słoneczny, babiemu latu darowany. 
Jednostajny plusk drygawki. bełkot 
drobnej fali przy drzewie. Niebo iak 
jasna dumoczka Siefana Pere- 
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zawsze... 

— Nie będę flisakiem. 

— Ot durn y.. Kab ja bukwy 
znał i pisał jak ty, taż ja byłby 
teraz reliman: 

— Choćbyś nie wiem jak pisał i ra- 
chował, byłbyś nadal tylko przedni- 
kiem. ` 

— A czemuż to prybłyzytelno? 


-- Bo nie umiesz ludzi trzymać za 
mordę ani wyży!tować! Retmanowi. mó- 
wiłeś, firma płaci od spławu Zarabia 
mniej więcej czterysta czy pięćset zło- 
tvch miesięcznie. ale drugie tyle wy- 
ciąga z ankrażu, z forszusu. ze śry- 
ków *). Od firmy wreszcie dostaje na- 
grodę. gdy kunca oszuka na drzewie. 
Ale ty.. Skąd wziąłbyś na kaucję? 
Masz żonę bogatą? 

Perehuhka chmurnieje, bo mu żona 
uciekła Z młods”vm poszła do miasta. 
Szczęsny przypomniawszy sobie o tym 
poniewczasie. zagaduje czym prędzej: 


*) Ankraż opłala na Wiśle na rzecz 
miejscowych kotwtcowych (z niem. Anker 
— kotwica) za przeprowadzenie tratew pod 
mostami, Reiman układał sie z nimi o wy- 
sokość opłaty. 

Forszus — fundusz dyspozycyjny retmana 
od firmy na nieprzewidziane wydatki. Í 


ryki — słupy do palowania. brzozowe, 
grabowe lub bukowe Pa spiawie relman 
mógł sprzedać na własny rachunek całe 


drzewo pomocnicze, drągi, śryki. poprzeczki. 


(c. d. n.) 


SZTANDAR 7- 
MŁODYCH 
A 


łamach „Przeglądu Sportowego“ 


Od kilkunastu dni toczy się o: | 


niezwykle ciekawa dyskusja na te 
mat rezultatów, jakle uzyskali 
członkowie polskiej ekipy olimnij 
skiej w Helsinkach. 

Dyskusję zapoczątkował artykuł 
red. E. Strzeleckiego pt. „Czy za- 
wledli?**, wydrukowany 


67 ..Przeglądu Sportowego". Wy- 


Kkazując, że wyjazd około 63 pro- | 


olirapijsk:ej nie 
przyniósł widocznych korzyści, 
autor stwierdza, że sport polski 
ma taką samą pomoc t opiekę ze 
strony władzy ludowej i Partii. 
jak sportowcy w innych krajach 
demokracji ludowej, których start 
olimpijski wypadł nieporównanie 
lepiej niż u Polaków. Artykuł sta- 
wia wiele pytań pod adresem na- 
szych władz sportowych. działa- 
czy, trenerów i zawodników, wzy- 
wając wszystkich, którym leży na 
sercu dobro sporfu 
obszernej dyskusji. 

Zabierajac głos w dyskusji prze- 
wodniczący sekcji L.A. GKKF Cz. 


cent drużyny 


Foryś stwierdza me m: że 
„nie wychowaliśmy Grabow skiega 
tak, aby Świadomość odpowie- 


dzialności za wynik zwiększała je- 
go możliwości, a nie przygniatała 
go“. Kapitan szermierczej drużyny 
olimpijskiej J. Nawrocki 
kierunek szkolenia naszych sza- 
hlistów za dobry, wskazując na 
braki w szkoleniu szpadzistów 1 
florecistów. Szermierzom naszym 
brak jest jednak dostatecznej ilo- 
ści spotkań międzynarodowych. 
Przykłady braku orientacji czo- 
łowego aktywu sportowego w U- 
kładzie sił w poszcz$ągólnych dy- 
gcyplinach sportowych na świecie, 
wynikające ze słabego  czytelni- 
ctwa prasy wśród działaczy spor- 


towych oraz brak wyczerpujących | 


informacji o wynikach polskich 
sportowców od wyjeżdżających 
Ea granicę przytacza W. Wojtecki 


w artykule pt. „Brak informa- 
cji — to poważny błąd". W tym 
samym n-rze pisma (10) wydru- 


kowane zostały dwie wypowie- 
dzi wioślarzy W. Glełżyńskiego 1 
M. Latosińskiego. W swych arty- 
kułach udowadniają oni na kon- 
kretnych przykładach karygodne 
«wp'ost zaniedbania w przygotowa- 


— 


S 


w n-rze | 


polskiego, do | 


uważa | 


i 


NARZECZONA AAAA AW 


(iękawa i pouczająca jesi 
poclimpijska dyskusja „Przeglądu Sporlowego* 


niu przedolimpijskim wioślarzy, 
szczegółowo opisując m. 
zorganizowany obóz w Łabie. 

Najciekawsze jednak w do'vch- 
czasowej dyskusji są wypowiedzi 
czytelników „Przeglądu Sportowe 
go“ drukowane w n-rze 71 pisma z 
dnia 25 sierpnia hr. Listy te są 
świadectwem bezpośredniego za- 
Interesowania wielu ludzi w kra- 
ju poruszanym tematem; listy te 
*są dowodem głehokiej troski ters- 
nowych działaczy 1 sympatyków 
o rozwój sportu polskiego. 

Wypowiedzi ich są tym cennlej- 
sze, że apel o udział w dyskusji 
skierowany był raczej do uczest- 
ników Igrzysk. 

Karol Strug z Zielonej Góry pl- 
sze, iż czego innego spodziewał 
się po artykule ob. Forysia an!l- 
żeli opisu znanych wszystkim fak- 
tów ze startu naszych lekkoat!e- 
tów na Olimptadzie. „Czytając ar- 
tykuł oh. Forysia — pisze czytel- 
nik — myśl moja mimo woli od- 
biegla daleko od czasów dzistej- 
szych — odhbiegła od okresu, kie- 
dy w ten sposób, jak to czyni ob. 
Foryś wyjaśniali rzeczy i zjawi- 
Ska meitafizycy. No, bo jakże ina- 
czej nazwać fakty opisane przez 
oh. Forysia, kiedy autoresugeruje. 
że przyczynami determinującymi 
słaby wynik Kiszki... było zazię- 
hienie, najgorszy tor itp... W 
przeciwieństwie do ob. Forysła, 
Ja osahiście głównej przyczyny 
porażki naszych lekkoatletów nie 
będę szukał na bleźni olimpijskiej 
w Helsinkach“. 


Dalej autor wskazuje na brak 
odpowiedniej fachowej kadry tre- 
nerów oraz niedociągnięcia ze 
strony  wydztału szkoleniowego 
GKKF, i tak pisze: 

„Stałe i wcląż przed każdym po- 
ważniejszym startem słyszy się: 
jedziemy po naukę... Te i podob- 
ne stwierdzenia pozostały czczą 
frazeologlą. W rzeczywistości nikt 
nie potrafił z nauki tej wyciąg- 
nąć realnych t słusznych wnio- 
sków, mimo, że i w te] mierze nie 
hrak hyło różnego rodzaju przy- 
rzeczeń'. 

Wskazując nastepnie kilka przy- 
czyn. które rdaniem autora po- 
wodują słabość naszej lekkoatle- 
tyki, ob. Strug pisze dalej: 


in. źle | 


| „Uczyniłbym jednak krzywdę 
tylko tym działaczom i trenerom, 
którzy zostali skrvtykowani, gdy- 
bym pominął 
działaczy z grona potężnego i sprę 
żystego kolektywu jakim jest 


myśl luńzi z działu gospodarcze- 
| go GRKF, którzy nie trosrczą się 
w należyty sposób o dostarczanie 
naszym wyczynowcom najlepszego 
srrzętu, którzy w niejednym wy- 
padku obowiazki swoje wykonują 
w sposób hezńduszny i hbiurokra- 
tyczny (przykładów chyba nie 
potrzeba przytaczać). 


tykę zasługują pracownicy dzialu 
zagranicznego, którzy widocznie 


grafy ustaw i zarządzeń, a nie 
widzą za nimi żywych ludzi. pra- 
cownicy działu planowania planu- 
jący pracę nie na co dzień a kam- 
panijnie, okresowo. 

Opinia sportowa chce usłyszeć 
głos samokrytveznv trenerów i 
| działaczy, bo zdaje sobie dosko- 
nale sprawę, że krytyka ł samo- 
krytyka, to motor rozwoju, a roz- 
wój to nieustanne przekształcanie 
pewnych możłiwośct w rzeczywi- 
stość. I właśnie czas już najwyż- 
szy, aby nasze możliwości stały 
się rzeczywistością, bo istnieją ku 
temu warunki*. 

Kierownik referatu prac poza- 
szkolnych ZW ZMP w Szczecinie, 
Antoni Kazana uważa, ża od naj- 
młodszych sportowców — od dzie- 
ci, należy oczekiwać w przy- 
szlości sukcesów krajowych i milę- 
dzynarodowych w sporcie. I dlate- 
go trzeba zwrócić szczególną uwa- 
ge na wyszkolenie fizyczne w szko- 
łach. Autor wykazuje na przykła- 
dzie szkoły podstawowej w Bag- 
nąch pow. Nowogard, jak wyni- 
ki nauki idą w parze z dobrymi 
wynikami sportowymi, gdy kie- 
rownik szkoły sam prowadzt zaję- 
cia WF, nie dając się zastraszyć 
przypuszczeniami, 1Ż wyniki nauki 
będą słabsze jeśli będzie rozwijać 
się sport. 

„Wedlug mnie osiągnięcia sła- 
bych wyników na Olimpiadzie — 
pisze czytelnik — nastąpiło w re- 
zuMacie braku opieki nad młody- 
| mt, doptero zaczynającymi wybi- 


Wrzesiński pierwszy na mecie 


eleniei Górze 


m 
i 


Pm VI etapu kolarze wyruszają 
bez pośpiechu. Szybkość wynosi 
oczątkowo, ok. 30 km na godzinę. 

jzdłuz drogi — we wsiach i mla- 
steczkach tłumy mieszkańców 
witają kolarzy, widać że wyścig 
dookołą Polskl jest tu dobrze 
przygotowany organizacyjnie à 
propagandowo. Wszedzie bramy 
powitalne, afisze, transparenty 
i gorace owacje. W Otyniu, No- 
wej Soll, £ innych miasteczkach 
woj. zielonogórskiego wszystkie 
ostre zakrety zabezpieczone byly 
słomą. Komitet etapowy wyści- 
gu zdał tu egzamin na bardzo 
dobrze! 

Kolarze jadą zwartą grupą. 

Ale tempo stopniowo rośnie, a 
za  Polkowicamt Kuś z Górnika 
próbuje samotnej ucieczki. za 
wcześnie! Duża grupa  zawodni- 
ków już po kilkunastu kilome- 
trach dochodz! go Bez trudu. 

Mijamy granicę woj. zlelonogór- 
skiego i wrocławskiego. Tu jed- 
nak spotyka nas rozczarowanie. 
Trasa bardzo źle przygotowana, 
wzdłuż szosy jest ntewielu, ra- 
czej przypadkowych widzów. 

Wjeżdżamy do Legnicy na dwie 
minuty przed przejazdem pierw- 
szych kolarzy. Na ullcach nie 
wstrzymano jeszcze ruchu koło- 
wego. Ciągle mijamy wozy 1 sa- 


mochody, To samo za miastem. 
Ludzi bardzo mało. 
Nie popisali się organizatorzy 


wyścigu na terenie woj. wrocław- 
skiego! Lekceważący stosunek, 
zwłaszcza na odcinku porządko- 


SPROSTOWANIE 


W wiadomości zamieszczonej w 
dniu wczorajszym o starcie Za- 
topka w Warszawie została poda- 
na nieścisła data. Zawody lekko- 
atletyczne między drużynami woj- 
skowymi Polski | CSR odhedą się 
w dniach 27—28 września br. w 
Warszawie, a nie jak podano 
w bm. 
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Sacco iV 


wym mógł spowodować przykre 
wypadki! 

Trasa z Zlelonej do Jeleniej 
Góry wynosi 184 km, Przeje- 
chano już ponad pół etapu, 
a na szosie ciągle nie dzie- 
je się nic ciekawego. Wreszcie 


50 km przed metą, gdy góry już 
widać jak na dłoni — do przodu 
ucieka Wrzesiński z Kapiaklem. 
Zaraz potem w ich ślady (idzie 
także Ulik z Więckowskim, a je- 
szcze kilka minut później w po- 


| goń rusza Wójcik. Z tyłu znajdu- 


je się teraz grupa 27 zawodników. 
Reszta pozostała w tyle, rozpro- 
szyła się po szoste. 

Zaczynają się górskie .serpen- 
tyny. Szybkość zaczyna się bar- 
dzo zwiększać. Przez pierwsze 
pochyłości, przez pierwsze zakrę- 
ty kolarze jadą ostrożnie, ale po- 
tem czołówka narzuca tempo. 


Nasz samochód jedzie stale r 
szybkością 50—80 km na godzinę, 
a kolarzy dopędza z trudnością. 


Wrzesiński, Wójcik, Ulik 1 Więc- 
kowski jadą razem. Przed chwilą 
widzieliśmy ich jak pochyleni 
nad kierownicą pokonywali jedno 
z wielu wzniesień. Podjazd koń- 
czy się. Strzałka licznika samo- 
chodowego wskazuje teraz 60— 
10 km. Przed nami długi, wliący 
się 
strzały migają 
Jeden, drugi, 
Szalone tempo! 


sylwetki kolarzy. 
trzeci, czwarty... 
Kolarze z nie- 


zjazd. Obok samochodu jak; 


(Telefonćm od specjalnego wysłannika) 


rwykłą odwagą ścinają zakręty 
pochylając nisko rowery i jeszcze 


mocniej, jeszcze szybciej pedałują. 


zniknęli za dalekim , 


wspaniałym 


wytrzymał tempa czołówki i 


|piaku na metę wpada 
| Dran Liszklewicz, 


| lak. Drużynowo zwyciężył CWKS 
1 przed Gwardią i Włókniarzem. 
Po trzech etapach 
CWKS I —88:15:41, przed Gwardią 
96:39:44 1 Włókniarzem 
97:32:13. 


wtdualnej W rzesiński 
objął prowadzenie 
kowskim, Liszkiewiczem, 
kiem 1 Wójcikiem. 
KRYSTIAN 


BARCZ 


Misirzosiwa świata w siatkówce 


25 bm. w dalszym 
strzostw Świata w siatkówce uzy- 
skano następujące wyniki: 

W meczu drużyn męskich spot- 
katy się reprezentacje ZSRR i 
Bułgarii, które nie poniosły do- 
tychczas żadnej porażki. Wygrali 
siatkarze ZSRR — 3:0 (15:11, 15:11, 
15:10). 

zwycięstwo odniosły 
slatkarki radzieckie wygrywając 


7 
ciągu mi-, z reprezentacją Indii — 3:0 (15:0, 


1501015321): 


26 bm. grają meskie drużyny 
Indtt — Finlandii, Polski — Ltba- 
Rumunii — Czechosłowacji i 


nu, 
węgier — Francji. 


| W turnieju drużyn kobiet spot- 
Rumunia, 
również | Węgry — Indie i ZSRR — Fran- 


kaią się: Bułgaria — 


| cja. 


miiczeniem kilku | 


GILKF. Przede wszystkim mam na | 


W niemniejszym stopniu na kry- | 


w pracy swojej] widzą tylko para-; 


Jadą z szybkością do 180 km na 
godzinę. Jeszcze przed chwilą wi- 
dać ich było na szosie, a oto już 
zakrętem... 
Na ulicach Jeleniej Góry tłumy 


mieszkańców, stadion wypełmio- 
ny po brzegi, Pierwsi kolarze 
wpadają na bieżnię. Szala zwy- 


cięstwa znowu waży się na ostat- 
nich metrach. Znowu Wrzesiński 
sprintem wyprzedza | 


Wójcika, wygrywając już czwar- 
ty w tym wyścigu etap z czasem 
4:46:5. Drugim jest wójcik z 
CWKS-u I, trzeci Ulik z Gwardii 
czwarty Więckowski z CWKS-u 
I. W trzy minuty później przyby- 
wa na metę Kaplak, który nie. 


£a- 
motnie kończył wyścig jako plą- 
ty. W kilkanaście sekund po Ka- 
Świercz, 
zcześ- 
niak, Gabrych. Chwtendacz i Kró- 


prowadzi 


Tak więc w konkurencji indy- 
ponownie 
przed Drąż- 
Kapla- 


i jać się na czoło sportowcami, ze 
strony działaczy sportowych. 

Niemałą tu winę ponosi orga- 
nizacja ZMP za brak opiekl polil- 
|tyczno - wychowawczej. Trzeba 
| Już od dziecka przygotowywać 
sportowców | czuwać nad każ- 
dym ich krokiem sportowym, a 
| wtedv możemy zbierać owace". 
| Dając przykład braku opieki 
| nad zespołem Gwardii Szczeciń- 
| skiej oraz zaniedbań w pracy 

PKKF w Kamieniu Pomorskim, 
autor tak kończy swoją wypo- 
uiedź: 

„Dlatego też Jasny 1 wyraźny 
wniosek dla działaczy sportowych, 
organizacji ZMP i dla tych wszy- 
stkich, którzy pragną sukcesów 
naszego sporiu: sukcesy naszego 
sportu zależą od stałej opiek! i 
wychowania naszych najmłod- 
szych sportowców“. 

Juliana Pele z Warszawy obar- 
cza odpowiedzialnością władze 
spartowe, za złe, nieumiejętne 
przygotowanie naszych  sportow- 
ców do Olimpiady, które spowo- 
dowaty nieudane starty. 

„Gdyby co roku była Olimpia- 
da i co roku system przygoiowań 
do niej byłby iaki sam, to nasz 
sport wkrótce npołożyłby się na 
„obie łopatki“, jak zapaśnicy na 
Igrzyskach. 

Oto dowody. Słabintki poziom 
mistrzostw lekkoatłetycznych we 
Wrocławiu, nie wyższy poziom mi- 
strzostw pływackich w Siemiano- 
wiecach, nie dające wiele nadziei 
na przyszłość pierwsze mecze ligo- 
we. 

Powiedzmy sobie otwarcie: sport 
polski zarówno od strony masowo- 
ści jak 1 osiągnięć wyczynowych 
nie nadąża za wielkimi przemia- 
nami idącymi przez kraj. Wyprze- 
azili nas nawet ci, którzy przez 
cala lata byli od nas słabsi. 

Dlatego też trzeba poddać grun- 
tawnej rewizji całą naszą dotych- 
czasową działalność sportową, 
metody szkoleniowe trzeba ko- 
niecznie i to szybko zmienić. W 
wielu wypadkach trzeba zaczynać 
niemał od początku. Trudno. Nasi 
przyjacieła radzieccy, węgierscy 


czy czechosłowaccy przyjdą nam 
na pewno z pomocą", 


r 


mami 


MENANAM 


Zdaniem Wiesława Szucha x 
Korolewa pow. Kętrzyn sekcja 
piłkarska GKKF wysłała piłkarzy 
do Helsinek wyraźnie na kredyt, 
mimo iż rezultaty ich przedolim- 
piiskiej pracy w ośrodkach nie 
dawały do tego podstaw. 

I jeszcze jedna niezmiernie cha- 
rakterystyczna wypowledź. Auto- 
rem jej jest Konstaniy Olszewski 
z Paczkowa, pow. Nysa. Pisze on 
o braku systematycznej i plano- 
wej pracy w terenie, co nie wróży 
umasowienia i dobrych wyników 
na przyszłość w sporcie. Propo- 
nując utworzenie drużyn lekko- 
atletycznych, które rozgrywałyby, 
podobnie jak w piłce nożnej, me- 
cze o mistrzostwa, ob. Olszewski 
tak kończy swą wypowiedź: 


„Prosiłhym o jakieś radykalna 
posunięcie, które hy nam sportow- 
com wsi I małych miasteczek u- 
możliwiło korzystanie ze zdobyczy 
władzy ludowej. Będąc howiem, 
już mimo młodego wieku, człon- 
kiem kilku klubów na Pomorzu, 
na Dolnym Ślasku i na Opol- 
szczyźnie nigdzie nie spotkałem 
się z prawdziwą sportową pracą, 
która by przynosiła nowe, lepsze 
wyniki“, 

Dyskusja poolimpijska ne ła- 
mach „Przeglądu Sportowego" 
trwa nadal. Już dziś jednak, po 
kilkunastu dniach jej przebiegu 
można stwierdzić, ża będzie ona 
miała poważne znaczenie dla 
gruntownej ana!lizy sportu pol- 
skiego, do jakiej zmusza władze 
sportowa powszechna niazadowo- 
lenie z wyników uzyskanych przez 
naszych aportowców na Olimpia- 
dzie, 


Bardze słusznia olbrzymia wiek- 
szość dotychczas  wypowiadają- 
cych się w dyskusji nia ograni- 
cza sią do oceny samej Olimpiady, 
lecz wiąże sprawę olimpijską x 
eałym naszym życiem sportowym. 
Bowiem wyniki olimpijskie są 
sprawdzianem i rezultatem długo- 
trwałej pracy. A jak słusznie 
stwierdza  czyteinik „Przeglądu 
Sportowego Mieczysław Przega-. 
Hński z Lublina: „Praca i wy- 
łacznie praca jest drogą do suk- 
cesów'". 


WARSZAWA. W dniu 27 bm. 
o godz. 8.00 na Dw. Główny 
w Warszawie przybędą piłkarze 


..Pada komenda: Baczność! Sze- 
regi sportowców w granatowych, 
czerwonych i niebieskich dresach 
wyprężają się. Orkiestra zaczyna 
grać marsza. Wchodzi gen. Po- 
pławski. Poiężnym okrzykiem od- 
powiadają zgromadzeni żołnierze- 
sportowcy ną powitanie generała. 
Tak się zaczęła uroczystość za- 
kończenia Spartakiady W.P. Gen. 
Popławski wygłosił przemówienie, 
w którym podsumował wyniki te- 
gorocznej Spartakiady. Po prze- 
mówieniu nastąpiło wręczenie na- 
gród t dyplomów zwycięskim dru- 
żynom koszykówki, siatkówki, pił- 
ki nożnej oraz drużynom, które 
zajęły pierwsze miejsca w strze- 
laniu, pływaniu i wieloboju ofi- 
cerskim. 

W punktacji ogólnej pierwsze 
miejsce zdobył OW Warszawa—54,0 
pkt. Na drugim miejscu uplasował 
się OW Kraków—%61,8 pkt. Trzecim 
jest OW Wrocław — 66,0 pkt. Da- 


Na zdjęciu bramkarz chiński w akcji, 
pomiędzy reprezentacjami Krakowa i Pekinu. 


w czasie meczu 


Piłkarze chińscy w Warszawie 


Chin Ludowych, którzy 38 bm. 
rozegrają jako repr. Pekinu spot- 
kanie z repr. Warszawy. 


OW Warszawa zdobył tytuł 
Mistrza Spartakiady WP na rok 1952 


lej OW Bydgoszcz — 179,5 pkt. 
Marynarka Wojenna — 115,0 pkt. 
1 Lotnictwo 128,5 pkt. 

W poszczególnych konkuren- 
cjach Warszawa zajęła pięć pierw- 
szych miejsce: w lekkoatletyce, w 
koszykówce mężczyzn, w siatków= 
ce mężczyzn, w strzelaniu kulo- 
wym, w strzelaniu do rzutków, 
oraz trzy drugie miejsca: w wie- 
loboju oficerskim, w pływaniu, w 
siatkówce kobiet. Dzięki tym zwy» 
cięstwom OW Warszawa zdobył 
tytuł Mistrza Spartakiady WP na 
rok 1952 1 piękny puchar. 


Część oficjalną zakończyło ściąge 
nięcie flagi, którego dokonali 
mistrzowie sportowi WP Stelma- 
e. Jestonowska i Krzyszkoe 
wiak, 


Część artystyczną przygotował 
Zespół Pieśni i Tańca Wojsk Lot- 


niczych. 
H. BRZOZOWSKA 


Przemówienie prezesa Janczyka na I Kongresie 
Spółdzielczości Zaopatrzenia i Skupu 


(dokończenie ze str. 1) 
kierownicze do zarządów 
GS i PZGS. 

Dalsza rozbudowa I aktywiza- 
cja samorządu, która znajduje 
swój wyraz w projekcie nowe- 
go statutu gminnej spółdzielni 
i PZGS pozwołi na ulepszenie 
pracy spółdzielczości samopo- 
mocowej. Konieczność dokona- 
nia zmian w statucie GS uwy- 
datniła się wyraźnie na tle bra- 
ków wykazanych w działalno- 
ści spółdzielń. Zamiast istnie- 
nia w GS dwóch organów sa- 
morządowych — komisji rewi- 
zyjnej t gminnej rady kontroli. 
w projekcie zmian statutowych, 
które zostaną przedstawione de- 
legatom Kongresu. w GS po- 


zostaje jeden organ samorządo- 
wy — gminna rada spółdziel- 
cza o szerokim zakresie działa- 
nia. 

W oparciu o nowe formy de- 


mokratycznego samorządu w 
GS-ach, pracą samorządu bę- 
dzie ulepszana m. in. przez: 


przestrzeganie  praw'erządności 
| stosowanie w codziennej dzia- 
łalności przepisów statuin oraz 
wykonywanie uchwał i zaleceń 
powziętych na gromadzkich ze- 
braniach członków i walnych 
zgromadzeniach przedstawicieli; 
odbywanie zebrań gromadzkich 
I walnych zgromadzeń 
stawicieli w terminach ekreślo- 
nych statutem spółdzielni, w 
miarę potrzeby i częściej; włą- 


przed- | 


czenie czynne komitetów człon- 
kowskich i komisji rewizyjnych 
do stałej kontroli i opieki nad 
działalnością wszystkich odcin- 
ków pracy spółdzielni. 

Przez ulepszanie zaopatrzenia 
wsi, usprawnianie skupu, elimi- 
nowanie kułaków i ich pople- 
czników z naszych spółdzielni, 
przez rozwój pracy naszego Sa- 
morządu spółdzielczego, bedzie- 
my umacniali sojusz robotniczo- 
chłopski, będziemy przyczyniał 
się do rozwoju gospodarki u- 
snołecznionej na wsi — zwięk- 
Szymy nasz wkład w umocnie- 
nie sił naszej Ojczyzny Ludo- 
wej i w dziele obrony pokoju 
— kończy wśród oklasków pre- 
zes CRS, Tadeusz Janczyk. 


- Radzieckie propozycję wskazują 
praktyczne możliwości rozwiązania problemu 


niemieckiego w interesie pokoju 
(Artykuł „Prawdy“ o nocie ZSRR z 23 sierpnia br.) 


Dziennik „Prawda“ zamieszcza artykuł wstępny pt. „O poko- 
jowe uregulowanie problemu niemieckiego". 


Rząd radziecki wysuwał już 
wiele razy propozycje w spra- 
wie pokojowego uregulowania 
problemu niemieckiego. Donio- 
sie znaczenie noty radzieckiej z 
£3 sierpnia br. do rządów USA, 
Anglii i Francji, polega na tym, 
że wskazuje ona na nowe prak- 
tyczns możliwości pokojowego I 
sprawiedliwego uregulowania 
problemu niemieckiego. 


Wiadomo powszechnie, że rzą- 
dy Stanów Zjednoczonych, An- 
gli i Francji uchylają się przed 
bezpośrednimi rokowaniami z 
rządem radzieckim w sprawie 
radzieckiego projektu podstaw 
traktatu pokojowego dla Nie- 
miec. Jednocześnie wzmagają o- 
ne wyslłk! w kierunku pogłębie- 
nia rozbicia Niemiec i wciągają 
Niemcy zachodnie do bloku a- 
tlantyckiego oraz dążą do wyko- 
rzystania Niemiec zachodnich w 
agresywnych celach. Potwierdza 
to fakt zawarcia przez mocar- 
stwa zachodnie separatystyczne- 
go „ukladu“ z rządem bońskim 
oraz „układu“ w sprawie tzw. 
„europejskiej wspólnoty obron- 
nej", 


Układ zawarty w Bonn został 
narzucony Niemcom zachodnim 
wbrew woli narodu niemieckie- 
go i stanowi sojusz wojenny. 

W nocie swej z 23 sierpnia 
rząd radziecki ponownie podkre- 
śla konieczność zagwarantowa- 
nia, że Niemcy nie będą zawie- 
rały żadnych koalicji lub soju- 


szów wojskowych, wymierzo- 
nych przeciwko mocarstwom, 
które brały udział w wojnie 


przeciwko Niemcom. 

Jest rzeczą oczywistą, że ta- 
kie postanowienie nie przeszka- 
dza Niemcom w jednoczeniu się 
z drugimi narodami w celach 
pokojowych, lecz wyklucza mo- 
żliwość jednoczenia się Niemiec 
z jakimikolwiek agresywnymi 
ugrupowaniami w rodzaju blo- 
ku półnoeno-atlantyckiego, któ- 
rego działalność stwarza nlebez- 
pieczeństwo rozpętania nowej 
wojny światowej. 

Dalej rząd radziecki stwierdza 
w swej nocie, że propozycji u- 
tworzenia międzynarodowej ko- 
misji dla zbadania, czy istnieją 
w Niemczech warunki umożli- 
wiające przeprowadzenie wol- 
nych wyborów, nie sposób roz- 


patrywać inaczej niż jako obra- 
zę narodu niemieckiego. Nie mo- 
żna wobec Niemiec wysuwać żą- 
dań, jakie się wysuwa zwykle 
wobec krajów zacofanych. 


Rząd radziecki uważa, że naj- 
bardziej bezstronną byłahy ko- 
misja utworzona za zgodą ezte- 
rech mocarstw przes samych 
Niemców, spośród Niemców de- 
legowanych na przykład przez 
Izbę Ludową NRD | Parlament 
Związkowy Niemiec zachodnich. 


Jednocześnie rząd radziecki 
uważa za konieczne, ażeby 
konferencja przedstawiciel 


ezterech mocarstw rozpatrzyła 
przede wszystkim takie waż. 
ne zagadnienia, jak traktat 
pokojowy z Niemcami i utwo« 
rzenie rządu ogólnoniemieckiego. 
Rząd radziecki proponując zwo- 
łanie takiej konferencji w jak 
najkrótszym czasie, a w każdym 
razie w październiku br. uważa 
za konieczne omówienie na tej 
konferencji również sprawy ter- 
minu wycofania wojsk okupa- 
cyjnych z Niemiec. Rząd ra- 
dziecki proponuje zaprosić na tę 
konferencję przedstawicieli Nije- 
mieckiej Republiki Demokra- 
tycznej | Niemieckiej Republikl 
Federalnej. 


Syn Maurice Thoreza 


zwolniony z więzienia 


Jak donosi agencja France 
Presse, syn generalnego sekre- 
tarza Francuskiej Partii Komu- 
nistycznej Maurice Thorez (ju- 
nior), aresztowany w ubiegłym 
tygodniu pod zarzutem udziału 
w demonstracjach przeciwko 
Ridgway'owi, zostal wypuszczo- 
ny na wolność. Decyzję władz o 
zwolnieniu młodego Thoreza po- 
przedziła energiczna kampania 
protestacyjna w całej Francji. 


niezwłoczne omówienie 


teresowarńych". 
Jednocześnie rząd 


projektu Niemcy powinny 


wówczas propozycje rządu radzieckiego. 
Związek Radziecki zaproponował wówczas 
„Sprawy 
pokojowego z Niemcami, aby w najbliższym 
czasie przygotować uzgodniony projekt trak- 
tatu pokojowego i przedstawić go do rozpa- 
trzenia odpowiedniej konferencji międzyna- 
rodowej z udziałem wszystkich państw zain- 


radziecki przedstawił 
własny projekt tego traktatu. W myśl tego 


Organizacja pionierska NRD będzie nosić 
zaszczylnę rano Ernesla Thaelmana 


23 sierpnia na Placu Teatral- 
nym w Dreźnie odbył się 
olbrzymi wiec, w którym wzię- 
ło udział okolo 60.000 pionie- 
rów NRD, przybyłych do Drez- 
na na zlot. 

Na wiecu obecni byli: czło- 
nek Biura Politycznego Niemie- 
ckiej Socjalistycznej Partii 
Jedności (SED), Herman Ma- 
tern, przewodniczący Związku 
Wolnej Młodzieży Niemieckiej 
Erich Honecker oraz wdowa po 


traktatu | 


być państwem 


25 focznicę zamordowania 


Z głębokim wzruszeniem od- 
czytujemy dziś z pożółkłe] 
kartki papieru, pieczołowicie 
chronionej przez towarzyszy, 
mocne i pełne nienawiści sło- 
wa odezwy wydanej przez CK 
KPP 25 lat temu: 

„Przeciw zbrodniom amery- 
kańskich kapitalistów! Prze- 
ciw blalemu terrorowi! Uwol- 
nić Sacco i Vanzettiego! 

Towarzysze robotnicy! 

Od siedmiu lat gniją w wię- 
rleniu dwaj robotnicy Sacco | 
Vanzetti. Sądy amerykańskich 
miliarderów po raz już niewia- 
domo który skazały ich na 
śmierć, — Rzekomo za zabój- 
stwo. w którym jak to dobrze 
wiedzą sędziowie, żaden z 0- 
skarżonych nie mógł brać u- 
dzialu. 

Ale nie o to idzie burżuazyj- 
nym sędziom. Sacco i Vanzet- 
ti winni są rewolucyjnej agi- 
tacji, muszą więc być skazani 
za zbrodnię, którą sprawiedli- 


wość burżuaązyjna zechce ich 
obciążyć...“ 
Sędzia Webster _ Thayer, 


przewodniczący ławy przysię- 
głej trybunału, wyschnięty i 
zgrzybiały starzec, znany był 
ze swej wrogości wobec klasy 
robotniczej. Gdy przedstawia- 
no mu dziesiątki dowodów nie 
winności oskarżonych wzru- 
szał obojętnie ramionami | mó- 
wił: „Niech ich wszyscy diabli 
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Neola Sacoa 


wezmą. Możliwe, że są niewin- 
ni. Ale tak czy owak powinni 
wisieć". 

* 

Yicola Sacco i Bartolomeo 
Vanzetti — to prości robotni- 
cy, emigranci z Włoch, którzy 
w poszukiwaniu chleba i pra- 
cy zawędrowaji za Ocean — 
do amerykańskiego „raju“. Od 
wczesnej młodości obaj pozna- 
li nędzę i wyzysk. 

I cóż dał tym ludziom „raj 
amerykański"? 

„Spałem pod golym niebem 
i szukałem w odpadkach zgni- 
isch kartofli — pisze w swych 

sspomnieniach Vanzetti. 
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Głód zapędził mnie na wieś, 
tam wędrowałem z jednej far- 
my na drugą, lecz nigdzie nie 
moglem znaleźć zajęcia. Mu- 
słałem żebrać, by mieć co jeść. 
W Conecticut znalazłem pra- 
cę w kopalni. Tam doszedłem 
dọ przekonania, że rewolucyj- 
na śwladomość robotnika nie 
jest bezsensownym frazesem". 


Ale gdy przedsiębiorcy do- 
wiadywali sią o jego rewolu- 
cyjnych poglądach, wszędzie 
wypędzano go z pracy. 

Nicola Sacco — szewc, był 
człowiekiem łagodnym 1 spo- 
kojnym. Kelley, właściciel fa- 
bryki, w której zatrudniony 
był Sacco, określił go jako 
„człowieka, który o godzinie 
4 rano pracował już w swolm 
ogrodzie, o 7 był w fabryce, 
po kolacji znowu w ogrodzie, 
gdzie hodował jarzyny nie tyl- 
ko na własne potrzeby, część 
howiem przynosił do mnie, by 
rozdać je ubogim“, 

Czym ci dwaj ludzie nara- 
zili się „amerykańskiej spra- 
wiedliwości", że z taką zawzię- 
tością, z planą na ustach, żą- 
dano ich głów? 

Sacco i Vanzetti — popełni- 
li wielką zbrodnię przeciw ka- 
pitałowi: chcieli żyć jak ludzie 
— nawoływali robotników do 
walki z kapitałem, do obale- 
nia znienawidzonej władzy. 

Tego nie mogła wybaczyć 
im reakcja i za to posłała ich 
na krzesło elektryczne. 


a 


Siedem długich lat Sacco I 
Vanzetti w celi więzienia cze- 
kali na sprawiedliwość. Ich 
Sprawa stała się głośna na ca- 
łym świecie. 

Klasa robotnicza na całym 
Świecie pod przewodem komu- 
nistów dawała wyraz swego 
oburzenia i protestu w straj- 
kach i demonstracjach. Przez 
kilka lat we wszystkich sto- 


Bartolomse Vanzetti 


liceach Europy i Ameryki, w 
dalekiej Azji, dziesiątki tysię- 
cy kobiet i mężczyzn protesto- 
wały przed amerykańskimi 
ambasadami i poselstwami. 

Najznakomitsi pisarze, ucze- 
ni, artyści, mężowie stanu i 
przywódcy robotników połą- 
czyll swe wysiłki w obronie 
życia oskarżonych. „Jak Eu- 
ropa długa I szeroka — pisał 
szyderczo „New York Times" 
— „rozlega się wycie rozmai- 
tych krewniaków bolszewizmu 
z powodu rzekomo krzywdzą- 
cego wyroku“, 


W lipcu 1927 roku sedzia 
Thayer po ponownej rewizji 
procesu, zatwierdził wyrok 
śmierci, a gubernator Fuller, 
nie skorzystał z prawa łaski. 
W odpowiedzi na tę haniebną 
decyzję, w Warszawie i w Pa- 
ryżu, w Madrycie, w Mexico- 
City, w Londynie, Hawanie 1 
Bazylei, w Buenos Aires i To- 
kio, w Berlinie, Wiedniu | Ge- 
newie, miliony ludzi pracy wy 
szły na ulicę, protestując. W 
wielu miastach obrzucono ka- 
mieniami i zdemolowano ame- 
rykańskie placówki dyploma- 
tyczne, w Paryżu i Berlinie 


anzettiego 


stanęły barykady. W atar- 
ciach z policją w Genewie i 
Lipsku byli ranni i zabici 
Dziesiątki tysięcy depesz pro- 
testacyjnych napływały co- 
dziennie z całego świata de 
Waszyngtonu. W obronie Sac- 
co i Vanzettl'ego stanęli naj- 
wybitniejsi uczeni i pisarze. 
Romain Rolland i Albert Ein- 
stein, Martin Andersen Nexö 
1 Anatol France, Bernard Shaw 
1 Maria Curie-Skłodowska, 


23 sierpnia 1927 o północy 
światla więzienia w Cahrle- 
stown nagle zajaśniały, po 
chwili zaś gwałtownie przy- 
gasły. To na elektrycznym fo- 
telu zamordowano dwóch ro- 
botników Sacco i Vanzetti'ego. 


W kilka godzin po egzekucji 
wielki pisarz 1 humanista 
francuski Romain Rollan pi- 
sał: — „Nie jestem Ameryka- 
ninem ale kocham Amerykę. 
I oskarżam o zdradę Ameryki 
ludzi, którzy tą zbrodnią spla- 
mili ją w oczach świata”, 


25 lat minęło od chwili za- 
mordowania Sacco i Van- 
zettl'ego. Nie pierwsza to była 
zbrodnia i nie ostatnia w dłu- 
gim rejestrze zbrodni amery- 
kańskiej reakcji. Ludzie, któ- 
rzy zdradzili Amerykę, zamor- 
dowali tysiące niewinnych, 
tylko za czarny kolor skóry. 
Ludzie, którzy zdradzili Ame- 
rykę, mordują matki i dzieci 
koreańskie, skazują na śmierś 
tysiące patriotów Europy, Af- 
ryki i Azji. 

Ale rośnie siła, zdolna prze- 
ctwstawić się zbrodniarzom. 
Tą siłą jest międzynaro- 
dowa klasa robotnicza i wiel- 
ki obóz bojowników o pokój, 
któremu przewodzi Związek 
Radziecki, kraj budowni- 
czych komunizmu — ery bra- 
terstwa 1 przyjaźni ludzi wszy- 
stkich narodów. 

HENRYK LATOWSKI 


jednolitym, demokratycznym, pokojowym i 
suwerennym, które by nigdy nie mogło za- 
grozić pokojowi w Europie i na całym świe- 
cle, A więc Związek Radziecki, występując 
do rządów trzech mocarstw z propozycjami 
w sprawie traktatu pokojowego z Niemcami, 
kierował się troską o zachowanie pokoju 
światowego, o bezpieczeństwo narodów. Dla- 
tego propozycjom tym, będącym realizacją 
uchwał poczdamskich — gorącego poparcia 
udzieliły wszystkie miłujące pokój narody, 
wszyscy ludzie dobrej woli na całym świecie. 
Poparł je również naród polski, który w po- 
kojowym uregulowaniu sprawy Niemiec i 
stworzeniu jednolitego, demokratycznego i po- 
kojowego państwa niemieckiego jest żywot- 
nia zainteresowany. 

Jak odpowiedziały na jasne i proste pro- 
pozycje Związku Radzieckiego mocarstwa za- 
chodnie? Stany Zjednoczone, W.Brytania i 
Francja nczyniły wszystko, aby inicjatywę 
Związku Radzieckiego utrącić, bowiem zje- 
dnoczenie Niemiec | utworzenie demokratycz- 
nego państwa niemieckiego, bez okupacyj- 
nych wojsk amerykańsko-angielsko-francu- 
skich, przekreśliłoby ich plany, I dlatego też 
na propozycje Związku Radzieckiego mocar- 
stwa zachodnie odpowiedziały zagmatwaną., 
pełną napuszonych frazesów notą, z której 
wynikało tylko jedno: niechęć do podjęcia 
bezpośrednich rozmów, które by mogły do- 
prowadzić do porozumienia w sprawie Nie- 
miec. Mocarstwa imperialistyczne zastosowały 
metodę topienia konkretnych i jasnych pro- 
pozycji ZSRR w niekończącej się wymianie 
not dyplomatycznych, która trwa do dnia 
dzisiejszego. Uczyniły to one po to, aby w 
tym czasie realizować swoje plany wobec 
Niemien zachodnich, zmierzające do uczynie- 
nia z nich swego pomocnika w rozpętaniu 
nowej wojny. 

I tak — już w czasie trwającej wymiany 
not między Związkiem Radzieckim a mocar- 
stwami zachodnimi — w Bonn podpisany zo- 
stał wojenny „układ ogólny" z rządem zdraj- 
cy Adenauera. W Paryżu imperialiści podpi- 
sali układ o „armii europejskiej", której 
trzon 4 główną siłę ma stanowić odradzany 
hitlerowski Wehrmacht,  Wypuszczonemu z 
więzienia zbrodniarzowi wojennemu — Krup- 
powi zwracają Amerykanie fabryki zbroje- 
niowe; coraz więcej hitlerowskich marszał- 
ków i generałów, skazanych za zbrodnie wo- 
jenne, opuszcza więzienia i otrzymuje wyso- 
kie stanowiska w Wehrmachcie. 

Te właśnie posunięcia, zmierzające do cał- 
kowitego przekształcenia Niemiec zachodnich 


dziecki. 


Sprawa przygotowania traktatu pokojowe- 
go z Niemcami, sprawa utworzenia rządu 
ogółnoniemieckiego, sprawa przeprowadzenia 
wolnych ogólnoniemieckich wyborów į wre- 
szcie — sprawa terminu wycofania wojsk 
okupacyjnych z Niemiec — oto co powinno 
być przedmiotem konferencji czterech mo- 
carstw i eo Związek Radziecki w swojej no- 
cie zaproponował, 
w 
wagę į znaczenie dla pokojowego i sprawie- 
dliwego uregulowania kwestii 
W swojej nocie rząd radziecki zaproponował 
ponadto zaproszenie na 
Niemieckiej 
tycznej i Niemiec zachodnich, 

Jasrość i konkretność propozycji radziec- 
kich, fakt, że odpowiadają one 
narodu 
miłujących pokój narodów sprawia, jż pro- 
pozycje te przypierałą imnerialistów do mu- 
ru. Bez kolejnego zdemaskowania się, jako 
zaciekli wrogowie sprawy zjednoczenia Nie- 
jako wrogowie narodu niemieckiego i 
pokoju — nie mogą imperialiści odrzucić tych 


rozpatrywane 


stawicieli 


pokoju. 


miec, 


propozycji. 


Propozycje ZSRR, stwarzające w pełni pod- 
stawy do podjęcia czterostronnych rozmów 
w sprawie uregulowania jednego z najważ- 
niejszych w tej chwili zagadnień międzyna- 
rodowych — zagadnienia niemieckiego. przy- 
jęte zostały gorąco przez wszystkie narody 
miłujące pokój. Naród polski, który w mar- 
cu br. poparł inicjatywę Związku Radziec- 
kiego w sprawie traktatu pokojowego z Niem- 
cami i który w ciągu ubiegłych miesięcy z 


uwagą śledzi? 


ostatnią notę radziecką | propozycje radziec- 
kie powitał jako nowy, wielkiej wagi doku- 
ment. Jako nowy wklad Związku Radzieckie- 
go w obronę pokoju światowego | naszej nle- 


pcdległeści. 


W interesie Niemiec, 
w interesie 


Czym kierował się Związek Radziecki, kle- 
dy w dniu 10 marca 19532 r, wystosował do 
rządów Stanów Zjednoczonych, Wielkiej Bry- 
tanii i Francji noty w sprawie traktatu po- 
kojowego z Niemcami? Najlepszą odpowie- 
dzią była treść tamtej noty, były wysunięte | ostatnia nota USA, W.Brytanii i Francji do 
ZSRR, na którą przed paroma dniami udzielił 
odpowiedzi rząd radziecki. 

Jednak konsekwentne stanowisko Związku 
Radzieckiego demaskuje rzeczywiste zamiary 
imperialstów, ich obłudę, fałsz | zakłama- 
nie. Ostatnla nota ZSRR do USA, W.Brytanii 
i Francji w której Związek Radziecki raz 
jeszcze wysuwa propozycję zwołania konfe- 
rencji czterech mocarstw w sprawie przygo- 
towanią traktatu pokojowego z Niemcami — 
dobitnie świadczy o niestrudzonej pracy rzą- 
du radzieckiego na rzecz zachowania pokoju 
i bezpieczeństwa narodów. 

Znaczenie tej konferencji, którą już przed- 
tem proponował zwołać Zwlązek Radziecki — 
pragną umniejszyć rządy mocarstw imperia- 
listycznych. I dlatego też propozycje rządów 
USA, W.Brytanii i Francji dotyczące zagadnień, 
jakie miałyby być rozpatrzone przez tę kon- 
ferencję — sprowadzają 
omówienia sprawy składu, funkcji 4 pełno- 
mocnictw komisji dla sprawdzenia, czy istnie- 
ją w Niemczech warunki niezbędne dla prze- 
prowadzenia wolnych wyborów. 
tym próbom zwężenia porządku obrad kon- 
ferencji zdecydowanie wystąpił Związek Ra- 


okoju 
w bazę wojenną — imperlaliści pragną przy- 
kryć frazesami o pokoju, od których roj się 
w kolejnych notach mocarstw zachodnich do 
Związku Radzieckiego, 

Temu samemu celowi ma również służyć 


zamordowanym przez hitlerow- 
ców przywódcy niemieckiej kla- 
sy robotniczej — Rose Thael- 
mann. 

Wśród burzy oklasków zebra- 
rych Herman Matern oświad- 
czył, że KC SED postanowił na- 
dać organizacji pionierskiej 
NRD nazwę Organizacji im. 
Ernesta Thaclmanna nie- 


ustraszonego bojownika o po- 
kój i socjalizm. 


się wyłącznie do 


Przeciwko 


4. bowiem zagadnienia, 
ałości, mają podstawową 


niemieckiej. 


konferencję przed- 
Republiki Demokra- 


interesom 


niemieckiego i wszystkich 


rozwój tego zagadnienia — 


a TT TT TT TA 


